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Ugoda austro-węgierska. 


. Zenim właściwe przedłożenia ugodowe 
wniesione zestaną w obu parlamentach, podali 
obaj prezesi gabinetów pp. Koerber i Szell 
równocześnie główne zasady, na których opie- 
rają się te projekty ustawodawcze, mające sts- 
mowić podstawy ekonomicznego życia monar- 
chii na przeciąg lat dziesięciu. Zarówno p. 

Osrber jak i p. Szell wystrzegali się w swo- 
ioh deklare oyach choóby najlżejszej wzmianki 
0 tem, że jedna strona odniosła zwycięstwo 
nad drugą, z jednak mimo to każdy z nich 
zapówniał, że w zawartych w dniu Sylwestro- | 
wym układach ściślejsza jego ojczyzna osią- 
guela największe korzyści, jakie w danych 
warunkach dały się osiągnąć. I mają racyę 
o tyle, że zarówno w Austryi jak i na Wę- 
grzech są pewne grupy interesów, które na 
niezawarciu ugody wy amłyby o wiele gorzej i 
które zatem istotnie korzyść odnoszą, — osta- 
teczny, a dokładny sąd jadnak o tem, czyja 
suma interesów: czy anstrysckich, ozy węgier- 
skich więcej zyskuje, wydać będwie można 
dopiero po pewnym czasie, gdy znnne będą 
oyfry statystyczne wzajemnego obrotu handlo- 
wego między Austryą a Węgrami, tudzież 
między całą mouarchią austro-węgierską a za- 
granicą bodaj za pierwszy rok tego nowego 
Okresu, w który wstępujemy. Przypuszozać 
Jednak — i to z wislkiem prawdopodobień- 
stwem — można juź dnisiaj, że Węgrzy, jako 
Gałosć, zyskcją znacznie więcej niż Austrya, 
Drzyczem jednak trzeba to wziąć na uwagę, 
że pod słowem „zyskają“ nie należy właściwis 
rozumieć nowych zdobyczy ekonomicznych, 
lecz przeważnie tylko złagodzenie lub wyró- 
wnanie tych strat, jakie grożą zarówno Austryi 
jak i Węgrom z powodu nowej niemieckiej ta- 
ryfy celnej, 

Z deklaracyi p. Szella, złożonej w Sej- 
mie RABA m. podnieś należy najważniejszy 
Ustęp, t. j. ten, w którym on powiedział, iż w 
zamian za to, że rolnictwa węgierskiemu zape- 
wniono w nowej autonomicznej taryfie celnej 
bodaj anstryaokie rynki zbytu, musiały We- 
STY zgodzić się na to, aby ta taryfa użyczała 
należytej opieki przemysłowi austrysokiemu 
Już to przez ułatwienie mu sprowsdzania ma- 
teryałów aurowych bes opłaty cła, już też 
Preez wysokie oclenie zagranicznych fabry- 
katów. A zatem w oświetleniu p. Szella oko- 
"zybciach mogą mówić: po stronie węgierskiej 

TokLiGY, Bo ausu yawkiej fabry Kauai. 
Bardziej szczegółowym w swej deklara- 
oyi był dr. Koerber, ona też więcej nas obcho- 
si. Preedewszystkiem stwierdził on, że my- 

4 przewodnią rządu austrygckiego było nie 
opuścić do rozdziału między Austryą a Wę- 
grami, lecz utrzymać jedność monarchii. Na- 
dą pnie starał się rząd usunąć rozmaite szko- 
aktad we dla Austryi postanowienia dawnych 
roko ó w, w szczególności układu zawartego w 

U 1899 między hr. Thunem a p. Szellem i 
ber tig udało. Wreszcie staral się dr. Koer- 
s "0 to, ażeby uczynić nowy uklad tak ja- 
inta,” iżby wszelkie obejście go lub fałszywe 
moeje etowanie na szkodę Austryi było nie- 
aba 'we. I to mu się również udało, gdyż 
` Teądy zobowiązały sią do „sumiennego i 
Bowes" wykonywania postanowień u- 
wyc 
Zdobycze, z któremi dr. Koerber stanął 
Ihos. parlamentem austryackim, są następa- 
wiej, a pierwsze wyjednał zmianę postano- 

ne 9 obrocie bydłem między Węgrami a 
ty "trpa. Dawne postenowienia nie zapobiega- 

7 bowiem zawlekaniu z Węgier do Austryi 
Y na bydło, zwłaszoza na nierogaciznę. 

teraz umówiły się oba rządy, że tylko |r 

Ost do rzeźni anstryackich wolno bydło z 
gier, nawet z okolic, dotkniętych zarazą, 
Frowadzać, jeżeli zaś bydło węgierskie nie 
przeznaczone do „rzeźni, a pochodzi z oko- 
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dla Galioyi doniosłe znaczenie, 
gdyż niemal z reguły zaraza na nierogaciznę 
OBtawała sią do nas z Węgier, skutkiem tego, 
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że służba weterynaryjna ua Węgrsech pozo- 
stawia bardzo wiele do życzenia, a kontroli 
granioznej nie ma prawie adnej. Inne sukce- 
sy dra Koerbera nie mają dla nas wielkiego 
snaczenia ; polegają zaś one na tem, że rząd 
węgierski zobowiązał się nie opodatkowywać 
austryackich składów komisyjnych na Wę- 
grzech, że zobowiązał się znieść podatek Mi 
portowy, pobierany bszprawnie od anstryackich 
przedsiębiorstw , utrzymujących żeglugę na 
Dunaju, że zgodził się na pewną korzystną 
dla Austryi zmienę przepisów o postępowaniu 
celnem i o ochronie praw autorskich, wreszcie, 
że odstąpił od żądania, aby zniesionym Bo. 
dodatek krejowy, pobierany w Tyrolu od zbo- 
żn, wprowadzanego do tego kraju. Dodatek 
ten stanowi główną rubrykę tyrolskich docho- 
dów krajowych, a zniesienie jego miałoby ten 
skutek, iż Austrya musiałaby = funduszów 
ogólnopaństwowych wynagrodzić 'Tyrolowi ten 
ubytek w dochodach krajowych. 

O układach obu rządów, dotyczących zfi- 
nalizowania regulacyi waluty i rozpoczęcia 
wypłat w monecie brzęczącej dość będzie czasu 
piwaó obszerniej wtedy, gdy odnośne przedlo- 
żenia wejdą na porządek dzienny obrad Rady 
państwa — tu tylko wspomnieć wypada o tem, 
że w sprawie konwersyi renty wspólnej, jak- 
kolwiek obaj prezesi gabinetów nie porozumieli 
się ostatecznie, ale dr. Koerber uzyskał bodaj 
tyle, że Austrys otrzymała swobodę działania 
i skonwertowanis bodaj tej części renty wspól- 
nej, jaka na nią przypada. Cyrkulacya tej 
renty wynosi okrągło 5 miliardów koron, a do 
oprocentowania jej przyczyniają się Węgrzy 
roczną kwotą 58 milienów koron. Pierwotn 
procent cd tej renty u 5%, później zni- 
żono go na 4*/,,*/,, owóż jak to jaż pisaliśmy, 


Węgrzy choieli apłacić skapitalizo raną wartość j 


swego Świsdczenia, obliczoną nie wedle stopy 
437, ale wedle stopy 507, przez ao spadłby na 
Austryę ciężar większy o 222 milionów koron. 
Owóż jakkolwiek tej kwestyi definitywnie nie 
uregulowano, ale z ogólnej sumy długu wspól- 
nego wydzielono 1 miliard i 400 milionów ko- 
ron, jako udział węgierski, zak co do sumy 
3 600,900 000 koron uzyskała Austrya swobodę 
skonwertowania tej części dłagu wapólnego. 
Jeżeli więc skonwertuje ten dług z 4'/,, na 


Naczelny Redaktor i Wydawea: 


dwóch groźnych rywali, tj. Rosyi i Ameryki, 
i zabezpiecza mu rynki nanstryackie. W tem 
tkwi największa korzyść, jaką odnoszą Wę- 
grry, Austrya bowiem nis jest w stanie wy: 
żywić swej ludności własnsm «bożem, musi 
zatem bardzo znaczne ilości kupować od Wę- 
grów, to też oni właściwie decydować będą o 
cenie zboża w Austryi. 

Niewiadomo jeszoze, jakie są oła przemy- 
slowo w nowej taryfie — a to jest także kwe- 
stya bardzo ważna, gdyż ostatecznie tylko w 
wysokiem ooleniu niemieckich  fabrykatów 
przemysłowych może mox'rchia nasza znależć 
pewien odwet za ciężkie straty, jakie nasze 
rolniotwo poniesie skutkiem nowych coel nie- 
mieckich. Samego zboża bowiem i mąki eks- 
portowaliśmy w roku 3901 do Niemiec za 
94,316334 koron, jarzyn, owoców i roślin za 
70518 000, bydła na rzeż i pociągowego za 
75,047. 000, produktów vwierzących za 125 551000 
drzewa, węgla i torfu za 204,827.000 koron, a 
na ogół wynosił nasz eksport do Niemiec w 
roku 1901 poksżuą sumę 910,816 000 koron. 
Nowe cła niemieckie są tak szalenie wysokie, 
ig w niektórych artykułsch eksport ten zosta- 
nie zupełnie podcięty, a w innych znacznie 
utradniony. Dotyczy to przedowszystkiem jęcz- 
mienia i słodu, bydła i drzewa, a co do tych 
dwóch ostatnich artykułów i interesa Galicyi 
są w wysokim stopniu zagrońone, gdyż bardzo 
dużo drzewa galicyjskiego szlo do Niemiec, a 
i bydło gwlicyjskie, gdyby nie pruskie szyka- 
ny weterynaryjne, byłoby miało znaczny odbyt 
w Niemczech. Teraz w obóc wielce utrudnio- 
nego eksportu rolnictwo mustryackie zdane 
będzie przeważnie tylko na własne rynki, na 
nich zaś zależne będzie na każdym kroku od 
Węgrów i poniekąd interes będzie miało w tem, 
ażsby Wègrzy naiwięcej na Austryi zarabiali i 
jak najwyższe ceny brali za swoje zboże i 
swoja bydło, w taxim bowiem razie przy Wę- 
grach zyskają tatże i galicyjscy rolnicy, mu- 
SŁĄ ZAS tracić, jeżeli Węgrzy będą ceny obniżali. 

Oświadczenie p. Kosrbera przyjęła Rada 
państwa nietylko bóz zapułu, ale nawet zi- 
mno. A jednak żaden rozumny obywatel Au- 
stryi nie moża powiedzieć, że żle się stało, iż 


obalić, bo ohbyba nikż nie praguąłby, ażeby 


40/,, to zyska przez to corocznie na każdym | monórohia nasza, zajmująca dzis pierwszorzę- 


milionie 20 tysięcy, na jednym miliardzie 4 


dne stanowisko w koncercie mocarstw euro- 


miliony, czyli na 3.600,000.000 zyska rocznie pejskich, rozpadła się na dwa państwa drugo- 


7,200.000 koron. 
rasta diegu wepólntgo, to będzie nresdmictem 
dalsr ych rokowań między obu rządami. 
Najważniejsvą bezsprzecznie częścią całej 
ugody jest nowa taryfa celna. Podwyższa ona 
bardzo znacznie cła rolnicze, co jednak jest 
naturalnem następstwem podwyższenia ceł nie- 
mieckich. Oto kilk ka cyfr, świadczących o tem, 
jak znaczne zmiany dotychczasowego stanu 
wprowadza nowa autonomiczna taryfa celna. 
Dotychczasowe eło od pszenicy wynosiło 8 ko- 
romy 57 halerzy od 100 kilogramów, w nowej 
zaś taryfie oznaczono jo na 7'/, koron, cło o 
żyta oodwyższono z 2 K. 57 h. na 7 K., od 
jęczmienia z 1 K. 79 na 4 K., od owsa z 1 K. 


i (Wojna „twórców“ 


Go się ma steó z pozostałą | rzędne, mająca znaczenia mniej więcej takie, 
iak np. Szwecya i Norwgzia / Ta też, niewąt- 


pliwie przedstawiciele ludów, przystępując do 
bliższego zbadania przedłożeń ugodowych, kie- 


|rować się będą tą myślą, że utrzymanie mocar- 


stwowego stanowiska Austryi jest rzeczą bar- 
dzo cenną i wartą pewnych ofiar. 


Korespondencye. 


Wiedeń 18 stycznia. 
a krytykami. Nowy dramat 
Strindberga). 
Toczy się w całej prasie niemieckiej ra: 
cięta walka literatów. Berlin, Wiedeń, Frank- 


79 h. na 6 K., od kukurudzy z 1 K. 19 h. na | fart, Monachium uczestniczą w tym boju naj- 


4, od słodu z 357 na 540, od mąki z 839 na 
15, od chmielu s 2381 na 70, od wołów z 3571 
na 60 K. od sztuki, od krów z 714 na 30 K. 


wybitniejszych krytyków i autorów niemie- 
okich, uie ma oząsopisma, któreby nie wysyłało 
awych rycerzy na arang walki, a są tygodaiki 


od młodego bydła x 7:14 ne 18, od świń ponad literackie, które oałe numery poświęciły tej 


120 kilogramów z 7'14 na 22, od koni ponad 
2 lata r 23881 na 100 K., od koni poniżej 2 | 
lat z 2381 na 50 K, od drobiu nieżywego 
z 1429 na 25 K. od 100 kg., od wina w be- 
oczkach z 4762 na 60 K.. od wina we Hasskach 
z 4762 na 75 K, itd. 

Co się tyczy ceł od zboża, to nowa ta- | 
ryfa wprowadza także cła minimalne o 1 ko- 
roną 20 halerzy na 100 kilogramach niższe od 
wyżej podanych. Te minimalne cła będzie 
rząd mógł przyznać tym państwom, z któremi 
zawrze traktaty handlowe, oparte na wzaje- 
mności. 

Cia te są dostatecznie wysokie, ażeby 
ndaremnić import zboża rosyjskiego i amery- 
kańskiego w granice Austro-Węgier, zatem 
uwalnia rolnictwo krajowe od konknrencyi 


4) 
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Powieść współczesna 
przez Aryę. 


(Ciąg dalszy) 


— Driwna rzecz, jak niepodobna jesteś do 

ErEeż wych zasad, które wygłaszasz — śmieje 
się Zuzanna. — Patrząc w twoje aksamitne, 
smętne oozy, możnaby przysiądz, że tęsknisz 
xa poetą, który deklumowałby oi sonety przy 
blasku księżyca. 
Nis. Nie rozumiem was — szepnęła Janka, — 

e wiem, ozy kiedy wyjdę za mąż, ale jeżeli 
wyjdę, to tylko » miłości. 5 | 

— A to doskonała, ta małą gotowa nam pra- 
Wió kazania, Cicho bóba, dlu Siebie są EAA 
lalki — strofuje ją Zuzanna, 


_ Blohoe poosyor zniżać się ku zachodowi. 
Krajobrae wisjski przybiera inne odcienia i 
poczyna zatapisó się w uiewyraźnej mgle, któ- 
ra idzie od stawu znajdującego Sięza dworskim 
ogrodem. Osła natura zdaje się ostygać, A orze- 
Źwiający chłód płynie se strony pół i lasów 
uniejąoych w oddali. W naszej strefie maj 

lewa jessoze chłodne wieczory. Nasze pan- 
uy Opussozają eltanę. Dwie starsze idą pod 
„i R w głąb ogrodu, obrabiając dalej matry- 

onia|na kwestye, Janka zaś poczyna bujać po 
kły ste. niby wolny ptak, wypuszczony z 


Publiczna H Hala al aukcyjna 


II. 

W SŚkoryksch panuje dxińej niezwykły 
ruch i ożywienis. Jest godsina siódma wieozo- 
rem. Prsygotowania do przyjęcia gosoi są już 
prawie na ukońoczenin. Kobiety wiejskie w ró- 
śnobarwnych krasych ohustach i spodniach, o 
oserwonych policzkach, wnoszą wazonowe kwia- 
ty z inwpektów do wchodowych sieni, ażeby 
xmienió je w kwiecistą przystań. Niezgrabni 
wyrostki o gapiowatych twarzach, przybrani 
w domorodną liberyę, udeją zainteresowanie 
się ogólnym porządkiera, włócząc się po wazyst- 
kich kątach. Jeuzoze gdzieniegdzie mała po- 
prawka w natawienia mebli, oświetleniu wsz2l- 
kich ubikecyj, ostatnia nagła dyspozycya, po- 
dana kucharzowi, i pani domu ubiera starą, 
zmarszozoną twarz w uprzejmy wyraz, j 

rzystroiła się w szelazzczącą, popelicową aen- 

Enię i koronkowy stroik, na godne przyjęcie 
gości, którzy poczynsją się ujeżźdźwó. Jeat to 
juś wiekowa osoba, o miłej, sympatycznej po- 
wierzchownołci. 

O jej mężu, panu Strońskim, nie można 
powiedzieć tego samego. Jego wyniosła, wy- 
prostowana postać przypomina wielcó zasnszo- 
ną mumię. Fizyczny wys ad zgadza się z to- 
warzyskiem obejściem, które jest wprawdzie 
bardzo poprawne i wièlkopańskie, ale sztywne 
i chłodne. Jeżeli uśmiecha się, co mu się rzad- 
ko trafia, to zdaje się jakoby to był nienatu- 
ralny wysiłek, który rozdwiers, niby omszalą 
bibułę, jego pergeaminową twarz. Urządza kilka 
—___ _ Fyrtawnyoh przyjąć do | do roku, nie dia la własnej 


„Sudermanjadzie*, 
| paźników. 
Polemikę rozpoczął Herma» Sudermann 
szeregiem głośnych artykułów p t. „Zdzioze- 
nie krytyki teatralnej w Niemozech*. Przyto- 
| czył on istotnie kilka rażących przykładów 
brutalności krytycznej, ale feljetony jego mia- 


jak się wyraził jeden z ar- 


ły piętno próżności obrażonej, grzeszyły prze- 


sadnem uogólnieniem i przeciwstawiały nie- 
sprawiedliwie publicystów-dziennikarsy twór- 
com-artystom, spychając pierwszych do pozio- 
mu EE literatury, a żądając dia dru- 
gich czołobitności. Zawrzało w całej prasie 
niemieckiej. Wystąpił Harden, wystąpił Kerr 
i reduty polemiczne Sudermanna zamieniły sią 
w kupę rumowisk, a noierpiała przytem i sła 
wa pisarska autora „Honoru“, mad którą natu- 


Penk mal ar aea a A a ale w celu pozyskania jak naj- 
więcej przyjaciół, a względnie głosów przy wy- 
borach do Rady państwa. Widocznie hołduje 
zasadzie, że najłacniej trafió do soroa za po- 
moog prsyraądu smaku. W miłem zadaniu 
przyjmowania gości pomaga temu poważnemu 
stsdłu daleka kuzyna, młoda wdowa, Ewelina 
Górska. Jest to piękna kobieta, brunetka, około 
lat trzydziestu, o twarzy greckiej, xąchowaniu 
swobodnem, może nawet nieco za swobodnem, 
ale które równoważy powaga ogólnie szanows- 
nego domu i dekorum jest zs chowane. 

W salonie uiaeblowanym na sposób sta- 
roświacki potworzyły się już różne grupy. 
Starsze panie obsiadły gęsto wygodne, szero- 
kie kanapy. Dokoła fortepianu o wyblakłym 


uk | wyglądzie i długim ogonie gromadzi się młody 


świat, panny i młodzi kawalerowie. Panny 
w świeżych jasnych toaletech, próbują sil 
swoich modrych lnb ciemnych Ó0% NA męskie. 
osobnikach, a biedne ich ofiary w osarnych 
fraksch zdają się iść bes ratunku na lep tych 
ponętnych spojrzeń. Ta rosbawiona młodzież, 
o wesołych uśmiechniętych twarzach, pociąga 
wzrok starszych mężczyzn, którzy przystanęli 
pod piecem i obradują nad jakiemś zagadnie- 
niem obywatelsko-apolecznem, dopóki hasło | 
gospodarza domu, prsez niejednego tęsknie 
ocąckiwane, nie odwoła ich do zielonych stolików. 

Nagły sensacyjny rach przy drawiach sa- 
lonu kieruja uwagę csłego zgromadsenia na 
dwie nowoprzybyłe damy. Jest to pani Gro- 
belska z córką. 


| 
Ludwik Mastowski. Zachód 


| gnących bez talentu zrobić karyerę i majątek. 
ugodę zawarto i że przeto należy ją koniecznie | Wsród autorów dramatycznych jest niezmier- 
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ralnie krytycy obrażeni pastwić się zaczęli 
niemiłosiernie. Jak zwykle bywa w takich 
walkach, obie strony przeholowały. Sudermann 
niesłusznie uogólniał swoje zarzuty i niesłu* 
sznie żądał od recenzentów, aby, wbrew przy- 
kładom najświetniejszych krytyków literatury 
europejskiej, usunęli zupełnie z swego arsenału 
strzały ironii i sarkazmu; obrażeni krytycy 
natomiast nie poprzestali na rzeczowych repii- 
kach, lecz, zwalczając polemistę, mścili się na 
bądź oo bądź wrbitnym autorze. 

Przed kilku dniami nareszcie wtrącił się 
do polemiki znakomity feljetonista Paweł žold 
mann, i ogłosił we Frankfurter Zeitung artykul. 
który swą argumentacyą, umiarkowauiem i 
formą zwrócił powszechną uwagę. Goldman oe- 
ni Budermanna, przyznaje, że część jego za- 
rzutów jest słaszną i nazywa go „najsilniej - 
szym talentem dramaltycnym* wśród współoze- 
anych autorów niemieckich, nie wyłączając 
Hauptmanna, którego, zdaniem jego. opinia 
zoacznie przaceniłe. 

OQddawszy jeduak hołd komedyo-piserzo- 
wi, faljetonista w świetnej replice zwalcza je- 
go artykul o zdziozeniu krytyki niemieckiej. 
Broni on „przedewszystkiem prawa ironii, która, 
zdaniem Jego, jest najsilniejszą reakcyą arty- 
styczną i jest właściwością indywidualną naj- 
tęższych, zdolnych zarówno do sarkazmu, jak 
do uwielbienia, umysłów. A w końcu zwraca 
się preeciw podziałowi autorów na dwie klasy: 
1) tych, którzy dla teatru piszą, i to jest kla- 
sa wyższa, 2) tych, którzy pracują dla dzien- 
ników, i to jest klase niższa. Tamci rzekomo 
są „tworoami*, ci do „twórczości* nie należą. 

Dla Sudermanna — mówi ten publioysta— 
krytycy 3ą zawsze winni, autorzy zawsze nie- 
winni, krytycy są bureyoielami, autorzy nato- 
miast twórcami. Leoz tu właśnie jest nonsens 
kapitalny. Tworzyć, to znaczy przecież: two- 
rzyć dzieja sztuki i tylko wtedy ma autor pra- 
wo do tytułu twórcy, jeżeli istotnie stworzy 
dzieło sztuki. A ileś dzieł takich jest wśród 
sztuk tentralnych literatury współczesnej ? Te- 
atr ze swemi oklaskami, ze swą popularnoś wią, 
ze wemi tantiemami, pociąga wielu ludzi, pra- 


nie mało prawdziwych poetów, natomiast ol- 
brzymia przewaga zręcznych rzemieślników, 
piszących sztuki nie z wewnętrznej potrzeby, 
evz jedynie dla zdobycia pieniędzy i rezgłowu. 
Sadermann tego nie widzi. Dia „niego każdy 
antor dramatyczny jest twórcą: i ten z ialen- 
tem, i ten » i PAJB oafenz i ten bez talsatu. 
„Iworzyć” to znaczy u Sudermanna pisać dla 
teatru. 
A jakże mało „tworzą“ naprawdę dzisiaj 

ci, którzy dle teatru piszą! Już dawno litera- 
tura sceniczna w Niemozech nie była tak u- 
bogą w iudywidualności artystyczne, jak dzie 
siaj. Jest to typowa sztuka epigonów, w któ- 
rej nawet najwięksi mało się wznoszą ponad 
poziom miernoty. Nawet najlepszym autorom 
brak zrozumienia prądów przenikających ludz 
kość, nawet najlepsi nie sięgują w giąb życia 
współczesnego i nie odozuwają jego duszy in- 
dy widualnej, nawet w najlepszych niema wiel- 
kiej poezyi i siły. Tyle się produkuje literatu- 
ry, 8 tak mało poezyi! A może autorzy dra- 
matyozni są i dlatego tak mało poetami, ponie- 
wat tak bardzo są literatami, poniewaś SWĄ 
pracę traktują, jako rzemiosło literackie i po- 
mysly swoje ozerpią nie z konieczności we- 
wnętrznej, leog z potrzeby zawodowej. 
To też w takich warunkach zdarza się 
GOTRZ Częściej, że dziełem sztuki nie jest sam 
dramat, lecz właśnie krytyka o dramacie, że 
prawdziwym twórcą nie jest autor, lecz kry- 
tyk i dziennikarz. Wśród autorów dramaty- 
ocznych chwili bieżącej mało jest indywidnual- 
ności artystycznych, — to fakt jeden; wśród 
tych lndzi, którzy pracują w dziennikach, 
wśród krytyków i publicystów mnóstwo jest 
indywidualności wybitnych — to fakt drugi. 
W każdej prawie powaźnej redakcyi rnależó 
dziś można pracownisów, którzy pod wzglę- 
dam talentu, erudycyi, jasności poglądów, zro 
zumienia czasu, oryginalności, głębi ideowej i 
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nawet formy literackiej, przewyższają tych 
wszystkich, którzy dzisiaj dle teatru pisują. 
Niejeden z tych pogardranych przez Suder- 
manna dziennikarzy tworzyłby równie dobre 
sztuki dramatyczne, jak mnóstwo modnych pi- 
sarzy, gdyby przypadkiem, zamiast techniki 
dziennikarskiej, nauczył się był techniki drama- 
tycznej, A najlepsi z krytyków dziennikar- 
skich już choóby dlatego samego nie napisaliby 
sztuki tak słabej, jek Sudermanna „Niech żyje 
życie!*, bo uważaliby sztukę taką za ubliżenie 
właenej godności literackiej. 

, Nadermann nie przeczuwa wcale, że wśród 
dziennikarzy są nawet poeci, — poeci, których 
dzieła, pochłaniane przez bibułę znikomą, do- 
równywają, a nawet przewyższają pod wzglę- 
dem treści i siły poetyckiej niejeden z glo- 
śnych dramatów. Naturalnie nie mają oni ram- 
py, przed którą ukazywaliby się tłumom; zbie- 
rając głośne oklaski i wieńce za każdy po- 
mysi dobry, lub tylko dowcipny. Są to poeci 
beg WAWFEYNÓW, którym potomność wieńców 
splataó nie będzie i współcześni wieńców nie 
splatają. A jednak nie potrzebują oni zazdro- 
śció autorom dramatycznym ich sławy. Bo wi- 
dząc, jak małą jest nieraz siła twórcza i poe- 
zya tych, których, jako „poetów“ i „twórców“ 
się sławi, mogą sobie przyznać bez chwalby, 
że, mając oczy, które patrzą bystro, i Serce, 
które czuje głęboko, mając myśl, ogarniającą 
widnokręgi szerokie, mając zdolność wyrażania 
artystycznego rzeczy widzianych iub odczutych 
i przenoszenia swych wrażeń indywidualnych 
w dusze czytelników, oni, dziennikarze, są w 
wyższym stopniu „twóroami*, niż większość 
autorów drematycznych. — — 

Przybytek lekkiej muzy, farsowy teatr na 
Josephstadtoie, urządził szereg wieczorów lite- 
rackich, które łączyły się równocześnie £ go- 
ścinnymi występami Zili Petri. Publiczność 
wiedeńska zapoznała się przy tej sposobności 
z „Rauschem* („Pod wpływem trunku*) Strind- 
berga. Co za dziwny dramat! Zda się, bajka 
Andersena lub fantazya Pcógo, odtworzona re- 
alnie na scenie. KRzecz dzieje się w Paryżu 
Bieduemu poecie, żyjącemu w „niby małżeń. 
stwie” z sz! iachetną, dobrą dziewczyną » ludu 
i mającemu z nią córeczkę, uśmiecha sią wre- 
szcie szczęście. Dramat jego przyjęto na scenę. 
Dziś premiera. 

Ponieważ rzecz dzieje się w Paryżu, gdzie 
krytycy nie udają wobec początkujących auto- 

rów okrutnych królów Herodów, więc poeta 
jest dobrej myśli. Marzy o sławie 1 bogactwach, 
Marzenia iosi się ziścić, Dramat oanosi gwy- 
cięstwo. Nazwisko poety nazajutrz będzie gło- 
śnem na cały Świat. Dyrekoya teatru obiecuje 
mu sto tysięcy franków dochodu, 

Lecz oto tegoż wieezora poeta spotyka się 
z demoniczną kochanką swego przyjaciela. Po 
przedstawieniu piją we dwójkę szampana w ga- 
cisznym gabinecie restauracyjnym. Poeta znu- 
dzony jest poczciwą, lecz ograniczoną Janiną. 
Kochanka przyjaciela nęci go swą niezwykło- 
ścią. Ona gotowa pójść z nim w świat. A Ja- 
nina? A dziecko ? 

I poeta gotów przeklinać te knie uswych 
nóg. Zwłaszcza dziecko! Wobec Janiny nie 
miałby skrupułów. Atoli opuścić dziecko! Ach, 
lepiej, iżby wcale nie żyło, niż być tak skrę- 
powanym ! 

Padły fatalne słowa... W tej samej chwili 
maleństwo tam, ne poddaszu, umiera. Są myśli, 
które zabijają nawet z daleka. I teras przed 
oczyma widzów przesuwają się dziwne, go- 
rączkowe obrazy. Poeta oskarżony jest o zabój- 
stwo dziecka. Wszyscy się odeń odwracają. 
Tylko owa kochanka jednowieczorowa zostaje 
przy nim, przykuta wspomnieniem występnej 
myśli. Ale krótka miłość zmienia Bię w niena- 
wiść. Oboje są już bliscy semobójstwa... 

W ostatnim obrazie niewinność poety zo- 
staje udowodniona. Niewinność czynu, nie my- 
áli. Dziecięcia już nikt nie wskrzesi. Występną 
myśl wybaczy może Bóg.. 

Cały ten dramat, liczący aż dziesięć obra- 
zów, jest niejasny, dziwaczny i ogromnie roz- 
straja, Jednak wywołuje wrażenie potężne. 
Prawda, że Lili Petri jest bajeczną artystką ! 


Pani Grobelska, zwiędła już blondyna, ale 
aachowująca pozory młodości, jest wdową od 
lat pięciu. Śirojna, jasna toaleta i głębokie 
wycięcie u stanika, wskazują, że nie straciła 
jeszcze nadziei podobania się komuś powtór: 
nie, mimo dorosłej córki. Ma piękny biust i 
okrągłe ramiona, a tylko niedyskretne pattes 
de mouche koło ócz akcentują przebytą młodość. 

Córka Teodora zdaje się być wymarxo- 
nym ideałem pastelowego malarza. Jej rÓŻOwĄ 
twarsyczkę o miękkich nieskończonych jeszcze 
rysach, ale doskonale regularnych, otaczają 
jakby anreolą zwoje blond włosów popielata- 
wego odcienia. Ciemno-niebieskie oczy patrzą 
z dziecinną oiekawością w świat Boży i mają 
swój odrębny, xamglony wdzięk. 

Prawie równocześnie z paniami Grobel. 
skiemi, wchodzą do salonu hrabiowie Ławsoy 
i śpieszą przywitaó się z panią domu. Bracia 
przedstawiają dwa typy sxupełnie odmienne. 
Starszy Zygmunt jest brunetem o wyrazistych 
csarnych ozach i pięknej czarnej brodzie. 
Z calej jego postaci tchnia męska siła i zdro- 
wie. Jest to ozłowiek, który wiele podróżował, 
wiele widział, otarł się o rozmaite ludzkie sto- 
p sunki, co mu daje pewną przewagę moralną 
nad przeciętnym szlachcicem, siedzącym na 
jednym zegonie czasem przez 'oałe życie. Jego 
brat Władysław ma przeciwnie coś niezdecy- 
dowanego, wahającego się w układzie. Jest 
szatynem, o jasno'niebieskich oczach i mdłym 
wyrazie twarzy, która jest prawie bez zarostu, 
mimo, że ma już dwadzieścia ośm lat. Wyglą- 


Lwów, Pasaż Mikolascha. Zakład otwarty będzie w najbliższych dniach. Istniejące już biuro udziela 
sprzedaży i kupna przedmiotów. W cbszernych salach otwartą będzie stała wystawa rzeczy nadesłanych do sprzedaży. Licytacye publiczne na 


da na potomka zdegenerowanej rasy przezna- 
ozonej do wygaśnięcia i nikt by nie zgadnął, 
że jest bratem Zygmunta, chociaż gorąca, pra- 
wdziwie braterska miłość łączy tych dwoje 
ludzi. 

Ponieważ rozmowa ciągle przerywana no- 
wymi przybyszami nie klei się widocznie, pani 
Ewelina w charakterze wioegospodyni podbiega 
do ryżawego blondyna, a robiąc do niego oko, 
prosi, czy by nie raczył poświęcić swego talentu 
dla dobra towarzystwa. Młody ozłowiek nie 
daje się długo prosić, zasiada do fortepianu i 
po krótkiej przygrywce gra jeden x nokturnów 
Chopina, z poprawnem frazowaniem, ale blado 
i bez wyrazu, przyczem jego długie, wypielę- 
gnowane paznokcie stukają niemiłosiernie o kla- 
wiaturę. Jest to młody salachoie, który po- 
święca wiele czasu muzyce, nawet komponuje. 
ala jego kompozycye są taksamo anemiozne, 
bezbarwne, jak gra na fortepianie. 

— Nie ma księżycowego czaru w tym noktar. 
nie — szepcze jakiś złośliwy mecenat sztuki 
do sąsiadki. — Tylko drapanie paznogciami po 
klawiszach oddaje trafnie stukanie butami po 
kamieniach domowego stróża w nocnej ciszy. 

Po hucznych okłaskach, jakie dostają się 
w udziale pianiście, pani domu zwraca się do 
pięknej panny Grobelskiej : 

— Nim zaczną tańczyć, zaśpiewasz nam co 
aniołku ? Dobrze? Czy masz nuty ze sobą ? 

— Chętnie — odpowiada Teosia oażując 
milą Świ w ręką — pójdę ich poszakać. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


wszelkich informacyi i przyjmuje zlecenia 


moble, obrazy, dywany, kosztowności, antyki, powozy, sprzęty domowe, fortepiany, maszyny itd. itd. 


Co i o czem piszą. 


Krąży od pewnego czasu między nafcia- | żyliby do rozszerzenia szczupłych granie swych osad, 


rzami pogłoska, że cudzoziemcy zamierzają 
rzucić się na nasze kopalnie nafty i wosku, 
wszystkie je wykupić i oddać w jedne ręce. 
Czas na to wybrali bardzo dla siebie dogodny, 
bo chwilę ciężkiego przesilenia, w jakiem się 
teraz znajduje nasz przemysł naftowy. Głoszą, 
że wysłańcy najgłośniejszego w Europie ban- 
kiera już przybyli do Borysławia. Zagięli oni 
parol tylko na kopalnie wosku i przechwalają 
się, że po naszych, tj. po polskich, trupach 
przejdą i dopiero pokażą światu, oo to za bo- 
gaotwa przedstawiają nasze pokłady wosku. 
Zamierzają więc go dobywać. 

Inne są” zamiary spółki amerykańskiej 
Standard O:l Company; ta chce wykupić 
wszystkie nasze kopalnie nafty i wszystkie te- 
reny naftowe włączyć w swój przemysłowy 
rejon, aby następnie wstrzymać u nas doby- 
wanie nafty, a ponieważ już zagarnęła wszyst- 
kie kopalni» amerykańskie, więc być prawie 
monopolistką i dyktować ceny dowolne. Gdy- 
by to się stało, dziesiątki tysięcy robotników, 
zatrudnionych przy kopalniach nafty, straci- 
łyby środki do życia. 

Gaseta Narodowa pisze w tej sprawie: 

Mamy dane niezbite dowody, Łe Standard 
Oil Comp. wyciągnęło już swe macki 


na nasz | ]ĄCy. Za powrotem z Petersburga depataci nasi 
kraj, którego przemysł naftowy taką kryzis prze- złożyli relacyę, iż minister spraw wewnętrznych, 


stanie się żródłem nieustannych zatargów pomię- 
dzy dworem a włościanami, którzy niechybnie dą- 


a stąd powstać muszą ciągie procesy, paraliżujące 
pomyślny bieg gospodarstwa rolnego; 2) że wło- 
ścianie, wogóle niepiśmienni, nie uwierzą i nie da- 
dzą się przekonać, że im nadano prawo własności 
za pomocą wykupu na cząstkę tylko uprawianej 
przez nich ziemi, nie zapewniającej im niezależne- 
go istnienia; 3) że zatargi i procesy z dworem 
mogą wi:lu z nich ostatecznie zniewolić do porzu- 
cenia ziemi i do wywędrowania w obce strony; 
4) że nakoniec ze skasowaniem poddaństwa i znie- 
sieniem pańszczyzny ogrcmna większość obywateli 
znalazłaby się bez środków pieniężnych lo prowa- 
dzenia gospodarstwa za pomecą najemnej siły ro- 
boczej. Uradziliśmy więc, że dogodniej dla obu 
stron będzie oddanie włościanom ziemi nietylko 
pod osadami ich będącej, lecz i polowej przez nich 
uprawianej na własność przez wykup za pośredni- 
ctwem rządu, Wzywając sąsiednie komitety guber- 
nialne do takiego sposobu rozwiązania reformy wło- 
ściańskiej, wybraliśmy z łona komitetu gubernial- 
nego witebskiego deputacyę, złożoną x trzech człon- 
ków, dla wyjednania w Petersburgu u rządu przy- 
jącia naszej propozycyi. W skład tej deputacyi 
wchodzący jeden tylko zachował mi się w pamięci 
jako najwybitniejszy z grona naszych członków, 
br. Stanisław Zyberg-Plater, niestety, już nie ży 


ohodzi. Nie myślimy wcale apelować do różnych | wysłauchawszy propozycyi wykupu całkowitej upra- 
Irlandczyków, Amerykanów i Anglików, którzy | w!anej przez włościan ziemi z pomocą rządu, ode- 


przed laty bez grosza w kieszeni przywędrowali 
do Galicyi i tu na naszej ziemi dziesiątek milio- 
nów się dorobili -- gdyż są to geszefciarze, karye- 
rowioze pieniężni, ludzie, których nic zupełnie z 
naszym krajem nie wiąże. Nie odzywamy sią za- 
tem do nich, — chociaż oni pierwsi już rozpoczęli 


zwał się: „ależ propozycya wasza zmierza do tak 
olbrzymiej operacyi finansowej, że państwo podjąć 
się jej nie będzie mogło; zresztą propozycya wasza 
| będzie poddana należytemu rozpatrzenia*, Po nie- 
jakim czasie w komitecie naszym otrzymano zapy- 
tanie z ministerstwa, czy obywatelstwo może rę- 


znaniowej, nie ma też ani 
nienawiści. Hr. Bülow 
apelem do większości, aby uchwaliła fo wszyst- 
ko w interesie niemozyzny i w imię tego, 
aby w prowincysch wschodnich każdy oby- 


frymarkę naszych kopalń w ręce obce, w macki czyć za to, że włościanie znajdą tyle zarobka po 
polipa, który zawładnie przemysłem nafciarskim w | dworach obywatelskich, aby im mógł wystarczyć 
naszym kraju; — apelujemy jednak do wszystkich | na opłatę rat wykupów? na co odpowiedzieliśmy 
właścicieli Polaków, którzy dzik, w rozpaczliwem | twierdząco. Dlatego więc, chociaż zupełna roforma 
położeniu będąc, chwytają się sposobności, by ra- | włościańska w sferach rządowych już wówczas znaj- 
towað zagrożony byt lub niepewną egzystencyę | dowała zwolenników, to jednak do przyśpieszenia 
ekaploatacyi kopalń naftowych. I pytamy się, ozy | jej i zupełnego jej uwieńczenia przyczyniła się dziś 
się godz, nie wypróbowawszy wszystkich zasobów tak poniewierana przez redakcyę Mosk. Wied. szla- 


finansowych, którymi kraj dysponować może, czy 
się godzi sprzedawać kolejno, wiązać się z obcym 
kapitałem, który 40 rzuconych milionów jest w 
stanie użyć na zdławienie produkcyi naftowej, je- 
żeli tylko wszechówiatowa jego nafciarska polityka 
tego wymagać będzie? 

Znamy nazwiska naszych producentów, któ- 
rzy z całą świadomością rozpoczęli już przykładać 
rękę do tego dzieła sprzedaży kraju i ostrzegamy, 
że uważając pod każdym względem za szkodliwą 
taką działalność, piętnować będziemy ich tak, jak 
opinia publiczna w Księstwie Poznańskiem piętnuje 
właścicieli ziemskich, sprzedających ziemię hukaty- 
stom, 

a 
a O 

Pruskimi zębami zawzięcie gryzą Pola- 
ków Moskiewskie Wiedomośti; wszystkie intry- 
EE kali ziemskiej, wszystkie kradzieże w 

nkach niemieckich nam przypisują ; a kiedy 
brak tematu zupełnie świeżego, to w prze- 
szłosć zanurzają swój bazyliszkowy wzrok, 
aby i tam wyszukać dla siebie żer, a paszkwil 
na nas. Teraz dowodzą one, że wzdychamy do 
czasów pańszczyźnianych. To widocznie któ- 
ryś „pajdokrata* tutejszy zmyślił, a Mosk. 
Wied. uradowane pochwyciły to głupstwo, za- 
częły je obnosić i prawić o tem, że myśmy 
byli zawsze największymi przeciwnikami znie- 
sienia pańszczyzny. Petersburski Kraj dobrze 
się rozprawił z moskiewskim organem haka- 
tystów, a przytem przytoczył parę szczegółów, 
które warto poznać. Kraj pisze, że już parę 
tygodni tema 

były członek byłego centralnego komitetu 
włościańskiego w 1861 r., p. Aleksander Skirmantt 
z Porzecza, przypomniał słowa, wypowiedziane przez 
cesarza Aleksa:dra II do przedstawicieli szlachty 
iod komitetów gubernialnych w dniu 2l-go latego 
1860 r Zaczął on swoją przemowę następającemi 
słowami : 

„Panowie! Zacznę od tego, še podziękuję 
przedstawicielom trzech litewskich gubernii za przy- 
kład, który dały całej Rosyi*, 

P. Skirmuutt zaznaczył słusznie, że słowa te 
zadają kłam stanowczy argumentacyi i dowodzeniu 
Moskiewskich Wiedomosti, które gotowe są zawsze 
poświęcić prawdę dla osiągnięcia swoich celów 
antypolskich. W kwestyi tej odebraliśmy niedawno 
list jednego z ziem an gubernii witebskiej, p. Mi- 
chała Lisowskiego z pod Suraża, który pisze nam 
co następuje: 

„Potwierdzenie prawdy słów p. Skirmuntta 
znajdujemy w reskrypcie cegarza Aleksandra II, 
datowanym z Carskiego Bioła w dniu 20 listopada 
1857 r. na imię jenerał-gubernatora wileńskiego, 
kowieńakiego i grodzieńskiego, z którego przyta- 
ozam początek: 

„W gaberniach kowieńskiej, wileńskiej i gro- 
dzieńskiej zwołane zostały specyalne komitety, zło- 
żone z marszałków szlachty i innych obywateli, 
w celu rozpatrzenia istniejących przepisów inwen- 
tarzowych. Obecnie minister spraw wewnętrznych 
podał do mej wiadomości o chwalebnych zamiarach 
wzglęłem obywatelskich włościan przez komitety 
vzmiankowanych trzech guberni wyrażonych, Po- 
ohwalając w zupełności zamiary tych przedstawi- 
cieli szlachty, jako odpowiadające mym widokom 


chta polska*, 

Sądzimy, że notatka powyższa, pisana przes 
jednego z nielicznych już ziemian naszych, którzy 
w swoim czasie brali mdział w przeprowadzeniu 
reformy włościańskiej, stanowi ciekawy przyczynek 
do dziejów uwłaszczenia włościan na Litwie. 


Plany permanizacyjne rządu pruskiego 


(Telegram „Przeglądu *). 
Berlin 20. stycznia. 

Na woczorajszem posiedzeniu sejmu pru- 
skiego poseł Fritzen krytykował budżet, a mię- 
dzy innemi pozycyami atakował także projekt 
dodatków do pensyi urzędników w prowin- 
cyach wschodnich, jednakże nie z jakiejś sym- 
patyi do Polaków, lecz ze względów natury 
czysto finansowej. 

Kanclerz hr. Bilow, odpowiadając na za- 
rzuty, poczynione przez mówców, przechodził 
poszczególne pozycye budżetu. Co do planów, 
zawartych w budżecie względem  prowinoyj 
wschodnieh, to kanclerz podniósł, że nie są one 
niczem innem, jak wykonaniem programn, jaki 
w zeszłym roku rozwinął mówca w sprawie 
popierania niemczyzny na kresach. Są to po- 
zycye tembardziej usprawiedliwione, że rząd 
pruszi uważał zawsze swoje obowiązki wzglę 
dem prowinceyj wschodnich za najważniejszy 
punkt w polityce wewnętrznej Prus. 

Walka, jaką rząd rozpoczął, jest obroną 
niemieckiej mowy i niemieckiej ludności. Wo- 
beo ataków na niemczyznę, istnieje zamiar 
reorganizacyi komisyi kolonizacyjnej, której 
dotychczasowa organizacya okazała się niewy- 
starozająca, Wszystkich szczegółów nowego 
planu nie można tu wyliczać, tyle jednak 
mówca stwierdza, że komisya będzie podzie- 
lona na dwie części: dla Poznania i dla Prus 
zachodnich, każda ze starszym prezydentem 
na czele. Spodziewaó się należy, ik ta reorga- 
nizacya przeprowadzona będzie do 1 kwietnia 
b. r. Wiadomo zresztą, że jnż w zeszłym roku 
uchwalono pomnożenie funduszu kolonizacyj- 
nego o 250 milionów marsk, co uczyni działal- 
ność komisyi wydatniejszą. Jednakże po za tem 
okazują się nowe finansowe potrzeby na pro- 
wincye wschodnie, a z tych potrzeb mówca 
niektóre wylicza. I tak urzędnicy średni i naj- 
niżsi w prowincyach wschodnich mają otrzy- 
maó 10 pre. dodatku do pensyi, a po 5 latach 
służby 120 marek więcej, zaś po 10 latach 
o 180 murek więcej za ciężkie spełnianie obo- 
wiązków wśród obcego otoczenia. 

Rząd, mając prawo żądać w każdej chwili 
od urzędnika spełnienia trudnych zadań na od- 
powiedzialnem stanowisku, musi też mu w za- 
mian daó jakąś rekompensatę za te przykrości, 
na jakie jest narażony wśród wrogo dlań uspo- 
sobionej ludności, Mimo to niezawisłość urzędni- 
ków pozostanie nienaruszona. 

Co się tyczy posad nauczycielskich w pro- 
wincyach wschodn ch, to rząd wyraża nadzie- 
ję, że synowie niemieckich rodzin, także izin- 
nych prowincyi, udawać się będą na studya do 
seminaryam w Poznaniu, aby potem obejmo- 
waó tam posady. 


i życzeniom, zezwalam szlachcie tych guberni na 
zającie się wypracowaniem tych projektów, na pod- 
stawie których propozycye komitetów mogą być 
wykonane rzeczywiście, lecz nie inaczej, jak sto- 
pniowo, ażeby nie nadwerężyć istniejącego obe- 
cnie ustroju gospodarczego w majątkach obywa- 
telakich*, 

Beskrypt powyższy świadczy nietylko o tem, 
że szlachta polska nie starała się wówczas o uwol- 
nienie włościan bez ziemi, jak to ze świadomą złą 
wolą twierdzą Moskowskija Wiedomosćti, ale i o tem, 
że inicyatywa uwłaszczenia włościan w całej Ro- 
syi jest zasługą szlachty litewskiej. Jest to fakt 
powszechnie znany, wzmiankowany nawet w pod- 
ręczniku szkolnym Iłowajskiego, którego chyba 
o sympatye dła nas pcsądzać trudno, Również zna 
nym powszechnie jest fakt, że w 1857 r, zupełna 


Wyższym urzędnikom wprawdzie nie 
przyznano żadnych dodatków, jednakże prze- 
znaczono 150000 marek na wychowanie ich 
dzieci, Oprócz tego rząd uważa jako leżące 
w interesie niemieckości budowanie mieszkań 
dla robotników i dla niższych i średnich urzę- 
dników, a także przeprowadzenie innych bn- 
dowli. 

Rząd zatem występuje z żądaniem no- 
wych 24,000.000 milionów marek (poruszenie 
w całej Izbie) na budowę kolei w Poznań- 
skiem i w Prusach zachodnich. W dalszym cią- 
gu mówca wyraził przekonanie, ża w interesie 
niemozyzny jest pomuożenie garnizonów w 
prowincyach wsrehodnich. Uozyniono już w 
ubiegłym roku początek, wysyłając jeden ba- 
salona do Wrześni, a jeden do Śremu. Obecnie 


uwłaszczenie włościan nie było wcale zamia- | rząd domaga się 3 milionów na budowę koszar, 
rem rządu, który proponował tylko ułatwie- | 400.000 na budowle wodne około ujścia Brdy 
nie włościanom wykupu osad, ziemia zaśjdo Wisły i około Torunia, 170000 m. na bu- 


dowle wodne koło Poznanie, a 3 milionów na 
zniesienie wałów fortecznych w tem mieście. 
Szkoły też będą zuacznie pomnożone. Zgłożo- 
no już trzy nowe seminarya nauczycielskie, 
a na kursa przygotowawcze i bibioteki szkolne 
potrzeba nowego wydatku w kwocie 200 000 m. 

Nakreśliwszy plan popierania niemieckie- 
go szkolnictwa iudowego, hr. Bitlow wyraził 
w końcu przekonanie, ża wobec takiego po- 
atępowania, przekona wreszcie ludność w pro- 
winoyach wschodnich się o dobrej woli rządu 
pruskiego. W postępowaniu tem nie ma ani 
i šladu stronniozości, czy to partyjnej, czy wy 


miała nadal pozostać włusnością dziedzica, z obo- 
wiązkiem oddawania jej w użytkowanie włościan, 
Takim był pierwotny projekt reformy włościań- 
skiej, rozesłany do wszystkich komitetów guber- 
nialnych. 

„ W witebskim komitecie gnbernialnym do spra- 
wy włościańskiej — pisze p. Lisowski — którego 
byłem członkiem, a który składał się z 23 Pola- 
ków i 4 Bosyan, licząc w tem i prezydującego, 
gubernialnego marszałka szlachty, Polaka, zasta 
nawialiśmy się nad kwestyą reformy i przyszliśmy 
do przekonania: 1) że proponowany przez rząd 
system nmłnszrzenia, nia »adawalnisjąn włościan, 
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śladn małostkowej 
zakończył swą mową 


watel nazywał się z dumą dobrym Prusakiem i 


dobrym Niemcem, 


P. Limburg (jankier) zaznaczył, że 
silna polityka na wschodzie jest nadal potrze- 
bną. Mówca nie ma nio przeciw budowie zam- 
ku cesarskiego w Poznaniu. 

Hr. Bülow zauważył że juk teraz 
zabiera głos, aby wyrazió swe zadowolenie, że 
poprzedni mówca i jego strouniotwo zgadzają 
się na wzniesienie cesarskiej rezydenoyi w Po- 
znaniu. Paralela, pociągnięta przez pos. Fritze- 


na pomiędzy Poznaniem a Strassburgiem, jest 
dosyć trafną. Mówca bowiem przyznaje, 


że 
położenie w prowineyavh wschodnich a zacho» 


dnich ma wiele podobieństwa. Tu, jak tam, 
konieczna jest obrona niemczyzny przy pomo- 
ey wszelkich prawnych środków. 
że 
nem, jakoby istnienie zamku 
Strassburgu pozostało bez jakichkolwiek ko- 
rzyśoci. 
gdyż wskutek tego umożliwiony będzie częst- 
szy tam pobyt oesarza 
ślejszych węzłów pomiędzy panującym a lu- 
dnością , 
związania Alzacyi i Lotaryngii, jako jednego 
z krajów Rzeszy, 
rezydenocyi 


Nie mo- 
a posłem Fritze- 
cesarskiego w 


się jednak zgodzić 


Owszem, rzecz ma się przeciwnie, 


i zadzierzgnięcie šai- 


co prowadzi do tem silniejszego 
2 Niemosemi. Zbudowanie 
w Poznaniu nada nietylko nie- 
miecki charakter tej prowinoyi, ule też da 
sposobność królowi pruskiemu do częstszego 
odwiedzania tego miasta, spowoduje jego oso- 
biste zainteresowanie się tą prowinoyą i pie- 
czołewitość około jej dobra. Nakorieo odpowia- 
dając na niektóre wywody p. Limburga co 
do nowej taryfy celnej, hr. Bülow wyraził, 
że rząd zawsze będzie popierał interesy rol: 
niotwa. j 


Z izby sądowej. 
Przemyś! 20 stycznia. 
(Oszukany Szpieg). 

Po przesłuchaniu oskarżonych przesunął 
się przes ralę cały szereg świadków dowodo- 
wych. Wszyscy oni zeznawali zgodnie z aktem 
cskarkenia. Najbardziej obsiążającymi świadka- 
mi byli ogniomistrz Skiba i sierżant Schäffor, 
najważniejszem zaś z ich zaznań było tn, ze 
od pierwszej chwili odnieśli wrażenie, iż Barg- 
hardt i Lewkowicz ozłkiem na seryo traktują 
interes“, żaden z nich bowiem nie wspominał 
o zamiarze posyłauia Rosyi papierów fałszy- 
wych, owszem mówili wciąż o papierach pra- 
wdziwych. To też skłoniło sprytnego ogniomi- 
strza do nrsądzenia znakomitej pułapki, w któ- 
rą wpadli Burghardt i Lewkowioz. | 

Rozprawa zakończyła się wczoraj o godz. 
1l-ej rano. Antoniego Borghardta uznał trybu- 
nal winnym zbrodni szpiegostwa i współwin- 
nym w zbrodni oszustwa i skazał go na 16 
miesięcy ciężkiego więzienia, obostrzonego po- 
stem co tydzień i twardem łożem. Jana Lew- 
kowicza uznano winnym zbrodni szpiegostwa 
i skazano na 10 miesięcy ciężkiego więrienia, 
tak samo obostrzonego. Mandla Brfska skazano 
za współwinę w zbrodni szpiegostwa i zbrodnię 
oszustwa na 18 miesięcy ciężkiego więzienia 
z postem i twardem łożem, syna jego Fleisch- 
manna za zbrodnię oszustwa na 8 miesiące 
sresztu. Wszyscy wkęzani przyjęli wyrok eo do 
winy, Burgharat, /ewkowiez 1 Fleiscnmann 
także co do kary. 


Sport. 


(W sprawie wyścigów lwowskich.) 

Szanowna Redakcya pozwoli, że w kwe- 
sty dopuszczenia koni chowu niegalicyjskiego 
na tory Narodowego Towarzystwa chowu kosi 
i Towarzystwa zachęty, roztrząsąnej w nume- 
rze z 18 i 80 grudnia z. r. w rubryce „Sport“, 
zabiorę głos i dorzucę kilka uwag, nasuwają- 
cych sią po przeczyteniu tych artykułów. 

Otóż przedewszystkiem pozwolę sobie za- 
uważyć, że wszelka polemika, czy dyskusye na 
ten temat może mieć wartość tylko tsorety- 
ozną, gdyż jestem stanowczo zdania, opartego 
na pawnej znajomości stosunków, że nazwanie 
wyścigów lwowskich międzynarodowemi i opu- 
szczenie w tekście propozycyj klauzuli, wyklu- 
czającej konie chown niegalicyjskiego, woale 
nie wystarczy, aby tor lwowski zapełnió Niem- 
cami i Węgrami. Wątpię bardzo, aby z otwar- 
cia torów naszych dla koni zagranicznych staj- 
nie węgierskie lub niemieckie w rzeczywiato- 
ści skorzystały na szerszą skalę. 

Wyprawa po lwowskie nagrody jest eta- 
nowozo zanadto ryzykowną co do efaktu finan- 
sowego dla wchodzących tu w rachubę stajni, 
jaż to £ powodu wysokich kosztów ekspedycyi 
do Lwowa w stosunku do wysokości nagród, 
juk to z powodu, że lwowski meating odbywa 
się w najgorętszym dla sportsmanów czasie, 
kiedy prawie równocześnie odbywające się zja- 
zdy w Totis, Alag, Tatra-Lomnite, oraz bespo- 
średnio następująca mestingi w Karisbadzgie i 
Kottingbron aż nadto ich zajmują i w zupeł- 
ności mąteryał koni, wyczerpany juk itak wy- 
ścigami wiosennymi, absorbują. 

W ostatnich kilkunastu latach stosunki 
zegranicą zmieniły się znacznie i dzik w oza: 
sie od 1 kwietnia do końca sezonu nie ma ani 
jednego tygodnia wolnego od wyścigów, a czę- 
sto zdarza się, że w tym samym dniu odby: 
wają się wyścigi w obrębie samej monarchii 
w kilku miejscowościach naraz. 

Słaby udział w letnim meetingu w Kra- 
kowie i Totis, upadek tek silnie przez rząd i 
magistrat popieranego i obficie subwencyono 
wanego meetingu w Serajevo, gdzie dotacya 9 
biegów międzynarodowych wynosiła 8 ).000 K., 
nadzwyczajne trudności w utrzymaniu rzeczy- 
wiście po europejsku urządzonego toru w Karls- 
badzie, na który gmina m. Karlshadu wydała 
dotąd prawie milion koron — spowodowane 
brakiem koni, a nie widzów, świadczą najle- 
piej, że w środku sezonu jest zejęty wszystek 
materyał nadający się do wyprowadzenia na 
arenę. 

Jestem prawie pewny, że prócz stejen 
oficerskich, żadna anstro-węgierska stajnia nie 
podejmie ekspedycyi do Lwowa, z wyjątkiem 
moża p. Schindlera, zwłaszcza wobec ustano- 
wienia nadwag dla koni zagranicznych i breku 
bookmakerów na torze lwowskim, którzy umo- 
żliwiliby wyrównanie bardzo prawdopodobnego 
deficytu w bilansie kosztów ekspedycyi i zysku 
z nagród przez szczęśliwe zakłady. 

Za otwarciem naszych torów dla koni za- 
granicznych przemawia tylko okoliczność, że 
może brałyby udział w wyścigach lwowskich 
te stejnie oficerskie, które są w posiadaniu fol- 


blatów chowu aagranioznego, które atoli aby- eię moža wychować późniejszych sportamanów 
tniej konkarencyi dle koni naszych nie przed- i dobrze urobiłyby Towarzystwa, wydając ile 
stawieją wobec bardzo słusznego spostrzeżenia możności tanie „studenokie* karty wstępu na 
p. F., że nasi oficerowie kupują zwykle braki, lepsze miejsca. Piazący te słowa gonił nieraz. 
przeważnie z drugorzędnych torów, które jnż jako młodziuchny chłopak z 20 centami w kie- 
w Aleg nic wygrać nie potrafiły, aseni na wyścigi lwowskie z tą samą przy- 

W praktyce przedstawi się zatem otwar- | jemnością, z jaką dziś nieraz przebywa setki 
cie torów galicyjskich dla koni innego ohowu | kilometrów w wagonie, aby spędzić popołudnie 
jako rzecz podrzędnego znaczenia dls naszego | w Freudanan, nad Orzą lub Hamburger Mohr. 
chowu, natomiast nieznacznie może i to „mo; | W każdym razie młodzież ta zasługuje na wię- 
że" podkreślam, zwiększy ilość koni startują- | ksza uwzględnienie, aniżeli niektórzy panowie, 
cych w niektórych biegach o te konie oficer- | uzbrojeni w gratisowe plaki i wypisujący na- 
skie i — znów może — konie p. Schindlera i | stępnie po pokątnych pisemkach idyotyzmy ró. 
przyczyni się tym sposobem do większego oży- jns o wyścigach — nie wiem, czy z przekona- 
wienia toru. nia — ozy... z obowiązku. 

Apatya, z jaką publiczność naszą zacho- Zakopane 31 grudnia 1902. 
wuje się wobec wyścigów, ms w pewnej czę- J. M. Kocowsk. 


ści usprawiedliwienie w tem, że w wyścigac ; i 
KRONIKA. 


tutejszych tak mało koni udz'ał bierze, że nie 
Lwów 20 stycznia. 


przedstawiają one dla niej ciekawego obrazu 
walki hippicznej i wobea wielkiej różnicy w 
osy wiada” tekawych walk Wyrok zędiego „St, zdrowia, X stogi Srpska 
lwowskiego głosi zazwyczaj, że zwycięzca zdo- poora gk ar a st Aa a a 
był nagrodę „latwo“, „bardzo łatwo“, lub brzmi | 70 5o mune oO ne. 
Prezesem Towarzystwa lekarzy iwow- 
skich wybrano na onegdajszem walnem gzgroma- 
dzeniu prof. dra Wł. Łukasiewicza, wiceprezesem 


oo najmniej sucho „jedną długością", a w czasie 
ostatniego meetingu, na 24 biegów opiewał 

prof. dra Grz. Ziembickiego, sekretarzem dra Jó- 
zefa Świątkiewicza. 


tylko trzy razy „po walce“, i to właśnie dwa 

razy w HEL, oficerskich. Takiej małaj iłości 

ostrych finish'ów nigdzie niema, a cóż więcej ; ; |" 

entuzyazmuje szerszą publiczność, jak zawzię- | „, noze? e b ER a 
tet podzielił się na kilra sekcyi i już obecnie ros- 

począł pewne przygotowa:ia do 


ta walka końcowa. 
Głębeza przyczyna niepowodzenia wyści- 


ów lwowskich, a tem samem fatal x ; > gardo e” 
Enis sportu konnego u nas, kwi Lona. dniczącym sekcyi finansowej wybrano prezydenta 
powiedniego połączenia miasta z torem hr. Os- miasta dra G. Małachowskiego, przewodniczącym 


nekcyi budowniczej p. N. Łnszczkiewicza, Na po- 
siedzeniu sekcyi redakcyjno wydawniczej uchwalono 
wydać ozdobne albnm, któreby obejmowało krótką 


tnera, a raczej w braku łatwo dostępnegoi od- 
powiedniego miejsca na tor we Lwowie, co 
waży na szali bardzo, wobeu ubóstwa i dziwnej 
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psychologii publiczności lwowskiej, która nie- 
mając wybitnego zamiłowania do żadnego wo: 
góle sportu, kieruje się w wyborze przyjemno- 
ści i rozrywek maksymą „to wypada* a „to 
nie wypada“ i te zwykls w znaczeniu fałszy- 
wie pojętem. 

Wprawdzie „wypada* być na wyścigach 
i może sprawiłoby mnie to przyjemność — 


historyę Lwowa, wiersz okolicznościowy, program 
zjazdu sokołów, opis boiska i ozdobne  illustracye 
pęknych budynków i okolic Lwowa. Album to 
będzie dla uczestników zjazdu nietylko pamiątką, 
ale także praktycznym przewodnikiem dla tych, 
którzy miasta naszego nie znają. 

Z Colosseum. Zapasy atletów budzą tak 
wielkie zainteresowanie wśród naszej publiczności 
i tak szczelnie zapełniają amfiteatr Colosseum ros- 


dedukuje Lwowianin — ale doróżka i pier- 
wsze miejsce kosztuje zbyt wiele — a przejść 
się przez park i plac powystawowy, kupió 
biletu tańszego nie mogę, bo to „nie wypada“. 

Ten sam obywatel z przyjemnością uży- 
wa przechadzki na tej samej przestrzeni — 
byle nie w dniu wyścigów. Za granicą zaś 
dzieje się przeciwnie; w Wiedniu np. na js- 
dnogaldenowem miejscu można spotkać co krok 
adwokata, zamożnego kupoa, urzędnika uży- 
wającego w godzinach urzędowych złotego koł- 
nierza, lekarza i wogóle przedstawicieli bar- 
dzo zamożnych warstw. To samo widzimy w 
Berlinie, Peszcie, Bedenie i t. d, bo tam by- 
wsją ludzie na wyścigach dla przyjemności, 
jaką przedstawiają te ciekawe zapasy same dla 
siebie i dlatego, że odbywając się na świeżem 
powietrzu, za miastem i zmuszając do kilku: 
godzinnego ruchu, są przyjemnością dla zdro. 
wia pożyteczną, a nie — jak niestety przewa- 
¿nie u nas — dla zadania sxyku. 


ciekawionymi widzami, że dyrektor postanowił je 
przedłużyć na kilka przedstawień. Laury zbiera o- 
czywiście na każdem przedstawieniu niezwyciężony 
dotychczas p. Zbyszko Cyganiewicz. Na zapasy o 
mistrzowstwo Austryi zjechał onegdaj do Lwowa 
światowej sławy champion zawodowiec p. Axa, któ- 
ry zaraz pierwszego dnia pokonał po krótkiej sto- 
annkowo walce p. Kiilbasaona, dotychczssowego 
grośnego przeciwnika p. Cyganiewicza Zdawało 
się, że szanse p. Cyganiewicza, aby wyjść ze wszyst» 
kich zapasów zwycięzko, znacznie się zmniejszyły. 
Tymozasem Cyguniewicz nie zawiódł nadziei roz: 
miłowanej w nim publiczności. We wczorajszej, 
bardzo zajmującej, prawie półgodzinnej walce, po- 
łożył na obie łopatki p. Axę, nagrodzony za to dła- 
gimi, prawie niemilknącymi oklaskami, 

Zmiana wyznania. Z powodu wiadomości, 
podanej przez nas parę dni temu, że panna Hele- 
na Bchuppówna, była artystka naszego teatru, wy- 
chodzi za mąż i zmienia wyznanie, otrzymujemy 
z miasta następującą korespondencyę;: Przykre 


Uwaga, że konie galicyjskis miałyby | wrażenie wywołał w szerokich kołach naszego 
Szanse powodzenia większe na torach rosyj-| miasta fakt, że panna Schnuppówna, wycho- 
skich, aniżeli na innych; jest bardzo słusana; |dząc za mąż za jakiegoś Wiedeńczyka, zmieniła 


z chwilą, gdy odnośne towarzystwa wyścigowe 
wejdą w bliższy kontakt, a także gdy połącze- 
nie kolejowe zbliży Warszawę do Lwowa, 
pcdniesie się dopiero życie sportowe w Gali- 
oyi i to znacznie i wówozas powstaną może 
nowi sportsemani i nowi hodoyvcy. Brakowi 
ich u nas dzisiaj dziwić się nie można. 
Sport konny, jakkolwiek jest jednem ze źró- 
deł bogactwa i dobrobytu każdego kraju, 
wymaga od jednostek bezpośrednio nim zaj: 
mających się, wielkiej ofiarności i wielkich 
wkładów materymalnych. W samej monarchii 
auatryackiej kosztowały roczninki, kupione 
na aukcyach publicznych w roku 190l-ym 
w ilości 281 sztuk, sumę 926220 koron, wy- 
grały zaś one dotąd tylko 623.261 koron, 
Czyli, że właściciele stajen dołożyli do nich 
prócz kosztów traininga i utrzymania koron 
302.959 ! 

Sportaman galicyjski, chcący na konie 
chowu galicyjskiego reflektować, musi z góry 
liczyć się ze stosunkowo o wiele znaczniejszym 
deficytem, gdyż końmi galicyjskimi mógłby 
obeonie prawie tylko nagrody galicyjskie zdo- 
bywać, mając z powodu różnie klimatyczaych 
tylko minimalne szanse na torach monarchii, 
a tory rosyjskie narazie przynajmuiaj zamknię- 
te Wszystkie zaś nagrody nasze wynoszą tyla 
zaledwie, że prawdopodobnie nie wystarczyły- 
by na utrzymanie jednej, bardzo średniej staj- 
ni wyścigowej. 

Stąd też pochodsi brak galicyjskich stej- 
ni wyścigowych, jakaolwiek ludzi mają:ych 
chęci do zakładania ich może i nie brakłoby. 
Możliwem jest, że otwarcie torów galicyjskich 
dla koni niegalicyjskich będzie bodźcem do 
stworzenia jednej lub drugiej galicyjskiej staj- 
ni o koniach różnego chowu, która brałaky u- 
dział i w wyścigach lwowskich i miała szanse 
zagranicą, przyczyniła się do ożywienia toru 
lwowskiego, a podniesienia wyścigów lwow- 
skich i do rozbudzenia uśpionego zamiłowania 
do szlachetnego sportu w oświeconych war- 


wyznanie i przes:ła na protestantyzm, Jest to 
wprawdzie sprawa całkiem prywatna i przesądzaó 
jej nie należy bez wejrzenia w bliższe motywa ts 
kiego kroku, ale ze względów ogólnych -bądś co 
bądź trudno oprzeć się ucznciu przykrości, że 080- 
ba wychowana ściśle w wierze ojców, nie nagłona 
koniecznością, pozbywa sią wiary dla człowieka 
zupełnie obcego. Zdaniem wielu powinien był rs- 
czej pan młody przejść na łono kościoła kato 
liekiego, 

Z Filharmonii. Wielkie zajęcie budzi 
czwartkowy koncert, w którym biorą udział dwie 
niezwykłe atrakcye: Btella Dyez, wiolinistka, i Wi- 
ktor Głrąbczewski, artysta opery warszawskiej. 
Stella Dyez była uczenicą Bzewczyka, a w osta- 
tnich doiach grała w wielkim koncercie w sali 
Erarda z niebywałym wprost aukcesem, Krytyka 
paryska unosi się nad niezwykłą grą artystki i 
przyznaje jej między wszystkimi wiol nistkami pal- 
mę pierwszeństwa. Stella Dyez została pozyskaną 
przez dyrekcyę Filharmonii na dwa występy. Zea 
Lwowa jedzie artystka do Bukaresztu, gdzie gra 
27 bm., a potem do Rzymu. Drngi koncertant, Wi- 
ktor Grąbczewski, znany z występów na scenie 
lwowskiej, na której przed dwoma laty śpiewał 
z ogromnem powodzeniem w „Rigolecie*, „Balu 
maskowym* i innych operach. Niezaprzeczenie jest 
on najsławniejszym dziś barytonistą, a podobno na ` 
estradzie koncertowej nie ma on rywala, 

W Towarzystwie muzycznem odbywają się ` 
obecnie próby do 8 go koncertu, który odbędzie 
się w bieżącym tygodniu. Zajmujący program obej- 
muje baladę Brucha „Ellen“, scenę z Gótterdiimme- 
ring* Ryszarda Wagnera i uwerturę dramatyczną 
Seweryna Bersona (nowość). 

Komitet, wybrany dla obchodu rocznicy bi- 
twy pod Grunwaldem, wydał osobną broszurę spra* 
wozdanie ze swych czynności. Wylicza więc szcze” 
gółowo, ile wydał pasków, których naklejanie na 
oknach zastępowało ilaminacyę, oraz ile egzempla 
rzy drakował broszurki o Grunwaldzie; ile tych 
pasków mie sprzedano (5 centnarów 590 gramów) 
a także ile nie sprzedano egzemplarzy broszurki 
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stwach naszej pabiiczności, jakkolwiek stanow- 
czego polepszenia stosunków spodziewać się 
można dopiero po stworzeniu naturaluego zre- 
sztą związku z Królestwem na polu chowu ko- 
nii wyścigów. Ża pożytek z takiej stajni był- 
by dla krajowej hodowli przez wprowadzenie 
do kraju nowego materyału, zwłaszcza żeńskie- 
go, który to ostatni zbytnio świetny nie jest, 
tylko pośredni, nie ulega wątpliwości, warto 
jednak, aby Towarzystwa nasze zastanowiły 
się nad tem, ozyby nie było lepiej otworzyć 
torów galicyjskich dla koni właścicieli w Ge 
licyi etale zamieszkałych, lab tu przynależnych, 
bez względu na pochodzenie koni, zamiast wo- 
góle dla koni niegalicyjskiego pochodzenia, baz 
względu na osobę właściciela, jak właśnie za- 
m'erzają. W praktyce okaże się na racie efekt 
ten sam najprawdopodobniej w obu razach, 
nniknie się zaś możliwej ostatecznie ewentual- 
ności, że jakiś cudzoziemiec poszle do Liwowa 
jednego lub dwa doskonałe konie, dobrego żo- 
kieja i pozabiera niemi wszystkie cenniejsze 
nagrody ze szkodą kraju. 

Wreszcie zwróciłbym uwagę na jeszoze 
jeden szczegół, jaki zauważyłem specyalnie we 
Lwowie, a mianowicie, że największe zamiło- 
wanie i zainteresowanie sportem konnym oka- 
zuje tutaj młodzież, zapełniająca nieraz dość 
szczelnie najtańsze miejsca. Nieraz widaisłem, 
że kwóstya, czy wygra czerwony, oxy Ozariy, 
zajmowała więcej owe mundarki za daleką ba 
ryerą czerniejące, aniżeli bardzo wielu widzów 
ua pierwszej trybunie. Z tej młodzieży dałoby 


(184); zawiadamia, że niesprzedane paski oddał ne 
makulaturę technickiemn Kolu "Tow. rzkoły łudo* 
wej, a niesprzedane broszurki temuż Towarzystwu 
dla rozdarowania. Również szczegółowo wylicza ko- 
mitet wszystkie swe inne wydatki i dochody, My 
tu ogólnikowo podamy, że sprzedaż pasków dała 


é 
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8.772 K. 18 h; od magistratu miasta Lwowa o- — 


trzymano zamiast iluminacyi budynków miejskich; 
1600 K. Wezystkie wydatki wynosiły 4476 K. 
49 kh. Biurn pracy dano do dyspozycyi 600 K. Po- 
zostało zatem jako czysty dochód 6.295 K. 64 h. 
Tę kwotę, która dotąd, to jest aż do ostatecznego 
zamknięcia rachnnków, znajdowała się na książeczoć 
gal. Kasy oszczędności, złożono prezydentowi mia- 
sta na zakupno akeyi Banku poznańskiego. 
Publiczną halę aukcyjną otwarto we Lwo* 
wie w pasażu Mikolascha. Hala będzie przyjmo* 
wała do sprzedaży przedmioty wszelkiego rodzaju 
(oprócz apożywczych) i umieszezała je na wystawić 
dostępnej dla wszystkich, a następnie sprzedawała 
na urządzanych peryodycznie pablicznych licyta- 
gyach, o ile możności codzień. Przedmioty nadsy* 
lane, będą grupowane, aby mogły być odrębne li- 
cytacye na sprzęty i urządzenia domowe, fortepiany: 
obrazy, dzieła sztuki, kosztowności, starożytności, 
dywany, futra, powozy i uprzęże, maszyny wszel- 
kiego rodzaju itd. Zw osobnem zezwoleniem władzyjj 
będą urządzane wysprzedaże licytacyjne sklepów: 
Ze spraw autonomicznych. Baczacka Rada 
powiatowa uchwaliła na posiedzeniu dnia 15 b, ma 
aby Wydział powiatowy odniósł się w jej imienia 
do Bejmu i Koła polskiego o wyjednanie ustawy * 
1) aby drugi syn, który prowadzi gospodar- 


- 
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stwo włościańskie, był przy rsklamacyach od służby 
wojskowej wolny, jeśli jest potrzebny do ntrzyma- 
mia starego ojca, matki, wdowy lub osieroconego 
rodzeństwa, kiedy starszy gospodaruje na boku dla 
siebie, ezasami w 8 lab 4-tej gminie; 
2) aby wszystkie nowo zbudowane, przebu- 
ne, lub przeistoczone domy były we wszyst- 
gminach miejskich i wiejs<ich wolne przez 
12 lat od wszelkich podatków krajowych, powia- 
towych i gminnych, gdyż dotychczas Sejm w 1868 
roku 4 pażdziernika 1. 10751 uwolnił od podatku 
krajowego nowe domy tyiko w niektórych mia- 
Stach, jak np. Jezierzany koło Borszczowa, Jaśliska, 
Jazłowiec, Mielnica, Zarszyn, zaś inne, jak Nadwór- 
na, Horodenka, Borszczów, Husiatyn, Lisko, Pod- 
hajoe, Tlamacz, Bóbrka, Chrzanów, Kałasz, Kosów, 
Mielec, Skałat, Rawa ruske, Źydaczów opłacają 
do dziś dnia dodatki krajowe, mimo, że z biegiem 
Szaau Biały się miastami powiatowemi ; 

. 8) aby każdy sąd był siedzibą ck. geometry 
ewidencyjnego ; 

4) aby corocznej przymusowej kontroli pod- 
dane były kasy rad powiatowych, magistratów 
' wszystkich instytucyj pożyczkowych w kraju; 

6) sby w książeczkach podatkowych z urzę- 
du był uwidoczniony i wyszczególniony każdy ro- 
dzaj podatku, aby każdy chłop wiedział, za co i ile 
ma płacić; 

,. 6) aby za wypełnianie pornozonego zakresu 
działania były gminy wynagradzane. Poruczony 
Owiem zakres działania gmin kosztuje 850/, ro- 
sznych wydatków gminnych, na to bowiem skia- 
dają się: wydatki rekrutacyjne, ewidencyjne ġol- 
nierzy, bezpieczeństwa publicznego, kwaterunkowe, 
policyi sanitarnej, rządowej, podwód, prenumerata 
zienników, ustaw rządowych i t. p. Należy więc 
ETA polskie dążyć do wydania ustawy pań- 


a) 
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ME aby za czynności poruczonego zakresu dzin- 
dada otrzymywały gminy stosowny do rozkładu 
dżetowego zwrot kosztów sprawowania tych czyn- 
! UA rzgoz państwa, 
b) a ń ; - 
ozynno a by należycie określono i ograniczono te 
niki 8) aby gminy otrzymywały bezpłatnie dzien» 
letaw puństwa, w razie zaś przeciwnym: 
s2400 aby uchylono postanowienia prawne, doty- 
ad., Poruczonsgo zakresu działania gmin i władz 
Inistracy jnosrządowych, 
iki C Aby opusty podatkowe z powodu nadwy- 
rok w dochodach osobisto dochodowych były co 
Naci, urzęda podatkowe obliczane i zalikwi- 
co kilka lat pojedynczych kontrybuentów, a nie 
Bówuież uchwalono odnieść się do reprezen- 
powiatowych w kraju, celem poparcia powyż- 

Potycyj, K. 
Fundacya im. Adama Mickiewicza wyno- 
dniem 16 bm. 22.500 K. 556 h. 
dnie, ?PSZniex powstania. Młodzież szkół śre- 

ieh, orzystając z wczorajszego wolnego dnia z 
Powodn ruskiego święta „Jordanu*, udała się po 

adniu licznie na cmentarz łyczakowski i tam 
6 krzyżem powstańców, a następnie na wspólnym 
mentarzyku towarsyszy r. 1868 odśpiewała szereg 
Pieśni narodowych. Zachowanie się młodzieży było 
rdzo poważne, Po odśpiewaniu pieśni rozeszła się 
młodzież aupełnie spokojnie do domów. 

„ _ Wielkie polowanie na niedźwiedzie odbyło 
SIę w dniach 16 i 17 b. m. w lasach nadwórniań 
akiego skarbu. Wziął w nim udział także namie 
stnik hr, Piniński, 

, Dziś we wtorek odbędzie się wielkie polowa- 
nie w dobrach p. Artura Zaremby Cieleckiego. 


Wieo polski odbył się 18 bm., v Katowicach, 
ha Bzląsku. Wzięło w nim udział oko 8000 osób, 
Wiec oświadczył się za utworzeniem osobnego ko- 
mitetu wyborczego, 

. Powodem strasznego wypadku przejecha- 
uia przez pociąg pod Kulparkowem owej kobiety i 
Parobka, o czem wczoraj pisaliśmy, była ta oko- 
śtczność, że budnik nie zawiadomiony w^zas o przy- 
yciu nadzwyczejnego pociągu pozostawił rampę 
Otwąrtą. 

Kardynał Parocchi, o którego śmierci donio- 
aly przed kilku dniami telegramy, należał do kar- 

nałów, mianowanych przez Piusa IX i do wy- 

w obecnie panującego Ojca św. Przy życiu 
Pozostają jug jeden tylko z tych wyborców, miano- 
z tle kardynał Oreglia. Parocchiego przez długi 
z wskazywano jako przyszłego papieża, w osta- 
„ach jednak czasach zapadł silnie na zdrowin. 
Męczyła go astma, która też śmieró spowodowała, 
przestano więc o jego kandydaturze mówió. Lucido 
3 Aria Parocchi uwodził się dnia 18 sierpnia 1883 
' W Mantui. Otrrymawszy Święcenia, został probo- 
jeg cm w małej mieścinie lombardzkiej, dał się 

paz rychło poznać podczas wojny o niepodle- 
pios, wojując piórem za zjednoczoniem Włoch. Po- 

lóważ jednocześnie stale występował w obronie 

Praw Kościoła, otrzymał, będąc młodzieńcem jeszcze, 
Bag | "wo Padwy, a następnie arcybiskupstwo 
= nii, Rząd włoski ateli odmówił mu erequatur, 

Względu na stanowisko, jakie zajął w spruwie 
e świeckiej „papieża, Pius IX wezwał więc 

a ata arcybiskupa do Rzymu, mianował go 
pra e (r. 1877) i oddał mu kierownictwo 
ył kościelnej. Za Leona XIII objął Paroochi 

HRTANA urząd wikarego Rzymu, tj. zastępcy 
Sia w. jako biskupa rzymskiego i wywierał wpływ 
x we wszystkich sprawach kościelnych. Nad- 

Jczaj wykształcony — był zwłaszcza doskona- 
t lingwistg a układny, grzeczny, dyplomata 
ś 4czny, stanowił siłę wybitną w Kościele, dopóki 
KOR nie usunęła go z widowni publicznej. Był 
Leon + liczby kardynałów, których przeżył 
rs a rss garor pey PEE W Za- 
byl do Erata , Karol Borszutski, przy- 
sprzeniewierzył „w. w Gliwicach i oświadczył, że 
niewiarzenia 4 zc gminne, Wysokość sprze- 

orezutski zarządzał ka: ORo KO 80.000 marek, 
a8ą Szkolną, ogniową, gmin- 
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Konkurs. Rektorat lwow. Politechniki ogłasza | rębie c. k, Dyrekcyi kolei państw, w Ołomuńcu, 
konkurs na posadę asystenta przy katedrze Enoy- | stał z dniem 1 stycznia b. r. zamknięty, wskutek 
klopedyi górnictwa, górnictwa nafty i wosku ziem- | czego bilety jazdy wydają konduktorzy w pociągu. 
nego, oraz głębokich wierceń. Płaca 1.400 koron. 
Termin do 10 lutego br. 

Pożar w Borysławiu. Wozorajszy telegram 
doniósł o trzecim już w ciągu ostatnich dwóch mie- 
Bięcy pożarze w kopalniach borysławskich, na re- 
jonach Mac Garweya. 

BSpaliły się 2 najwydatuiejsze wybuchowe szy- 
by „Etna“, (już dawniej nawiedzone pożarem) 
cztery domy i dwa mosty drewniane. Pożar po- 
wstał w zbiornikach ropy.— Akoya ratunkowa jest 
w razie pożaru w Borysławiu zupełnie uniemożli- 
wioną, niema nawet mowy o zlokalizowaniu pożaru, 
gdyż cały teren borysławski jest tak przesiąknięty 
ropą, že w razie wybuchu ognia w jeduem miej- 
scu, rozlewa się pożar przy najsłabszym wietrze 
szeroko i płynie potem coraz większem korytem 
nieraz całymi kilometrami. Mieszkańcy Borysławia 
są tego zdania, że wobec wszędzie rozlanego pal- 
nego matoryałn, pożar całego Borysławia jest tyl- 
ko kwestyą czaśn. 

Nowa Pompeja. Nad rzeką Sormo niedaleko 
Pompei znaleziono ślady innego miasta, zasypanego 
ua kilkaset lat przed Pompeją przez Weznwisza, 
Rząd zarządził badanie gruzów. 

Zmarli. Zdenko Seifert, suplent gimnazyalny 
zmarł nagle we Lwowie. 

Stan powietrza. T. og. 6 rana — 12 w poi, 
— 10 R. Bar 779. Spada, Pogodnie. 

Mów zawsze prawdę. 

Ojciec: Moje dziecko, mów zawsze prawdę, 
kłamstwem trzeba się brzydzió; nawet gdyby cię 
czekała za to kara, nie mijaj się s prawdą, — No, 
cóż? obiecujesz mi, że nigdy nie skłamiesz? 

Synek: Dobrze tato. 

Ojciec: Bardzo ładnie, kochane dziecko, a 
teraz zobacy, kto tam dzwoni, jeżeli to woźny 8Ą- 
dowy, powiedz mu, że mnie niema w domu, 


Z targów zbożowych. 


Wiedeń 18 stycznie. 

(Z). W całej środkowej Europie chwyciły 
znów silne mrozy, zdaje się jednak, że nie za- 
szkodzą one w niczem zasiewom, gdyż niemal 
wszędzie spadły poprzednio śniegi i nakryły 
ziemię dość grubą warstwą. Na handel zbożo- 
wy wpływa obecna zmiana aury o tyle, że 
skutkiem ponownego zamarznięcia rzek dowo- 
zy zboża, zwłaszcza z Węgier, są znów wieloa 
utrudnione. Także w eksporcie zboża rosyjskie 
go i z krajów bałkańskich nastał chwilowy za- 
stój z powodu mrozów. Ameryka północna jest 
w obecnej chwili dla znacznej części Europy 
jedyną dostarczycielką pszenicy i kukurudty. 
Argentyńska pszenica nie pojawiała się osta- 
tnimi czasy na rynkach angielskich, gdyż z 
z powoda strejku robotników portowych nie 
można było jej ładować na okręty. Dopiero 
przed paru dniami strejk ten zakończono i te- 
raz dopiero spodziewają się ofert argentyń- 
skich, prawdopodebnie jednak nie wywrą one 
już spodziewauego nacisku ne ceny, gdyź ža- 
potrzebowanie konsnmeyi w Europie staje się 
g każdym dniem większe. Żresztą i kontrolo- 
wane zapazy w Europie są bardzo małe, a jak- 
kolwiek w pierwszem ręku, tj. u rolników, jest 
jeszcze dużo ziarna, to ono nie będzie psuło 
cen, gdyż doświadczenie poucza, że tylko ten 
towar, który znajduja się w posiadaniu handlu, 
wywiera wpływ na ułożenie się cen. Zresztą 
rolnicy wcale nie narzucają się ze swem zbo- 
żsm i nie są na razie wcale skłonni do kon- 
cssyi na punkcie cen, dopiero z wiosną, gdyby 
się pokazało, że zasiewy dobrze przezimowały 
i zanosi się na dobre żniwa, spodziewać się 
można zwiększonej podeży ze strony produ- 
centów. 

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatun- 
ków zboża, nagromadzonych w domach składo- 
wych gwiny miasta Wiednia, jest następują: 
cy: pszenicy 820 wagonów, żyta 94, jęczmie- 
nia 271, owsa 33%, kukarudzy 148, eoczewicy 
108 wagonów. 

Oena pszenicy na wiosnę wahala się w 
ciągu tygodnia między 7.79 a 7.90, żyta na 
wiosnę między 6.95 a 7.04, owsa na wiosnę 
między 638 a 6.49. 

Loco Wiedeń płasono wozoraj: za psze- 
niocę cisańską (78 do 82 kilo) 8.70—9.10, ba- 
natkę (77 do 81 kilo) 825—880, słowacką (75 
do 79 kilo) 765—820, z doliny Morawy (76 
do 77 kilo) 7.66—7.80, 

Za żyto słowackie (71 do 74 kilo) pła- 
cono 7—7 30, rozmaite węgierskie (71 do 74 
kilo) 7—7.15, aastryaekie (71 do 72 kilo) 
6.90— 7.10. 

W jęczmieniu zaczyna się export ożywiać 
cokolwiek, drożeją także wszystkie gatunki 
jęczmienia na paszę, co jest następstwem złego 
urodzaju kukurudzy, bo zamiast kukurudzy 
bardzo wiele gospodarstw musi używać jęcz- 
mienia na karmę dla bydła. Loco Wiedeń pia- 
cono: za jęczmień morawski 725—835, slowa- 
cki 680—8; ze stacyi nad Środkowym Duna- 
jem 6'30—750. północno-węgierski 685—8'90, 
cisański 630—9'75. jęczmień na paszę 5 20—6'70. 

Owies podrożał o 6 halerzy na 60 kilo- 
gramach. Za węgierxxi w poślednich gatun- 
kach płacono 650—655, średnie gatunki 655 
do 675, prima 675 aż,do 710, za czeski, mo- 
rawski i austryacki 6 45—6 65. 

W kukuradzy tendencya cen była silna, 
ale obroty niezbyt wielkie, gdyż bardzo wielu 
odbiorców kuknrudzy stara się pokryć swe 
zapotrzebowanie innego rodzaju ziarnem, bo 
jakość zeszłorocznej kukurudzy jest prawie 
wszędzie licha. Za węgierską i rumuńska ku- 
kurudzę starą płacono f'10—7'20, za węgierską 
nową 580—595, Cinquantin stara 7:10—7-25, 
nówa 660—6'80. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU 


(Depesze poranne), 


Paryż 20 stycznia. Izba deputowanych 
rozpoczęła wozoraj dyskusyę nad prowizoryum 
budżetowam. Deput. Massabnau pytał, jakie 
środki mamierza rząd zastosować celem przy- 
wrócenia równowagi w budżecie na rok 1908. 
Atakował finansową politykę radykalnych re- 
publikanów. Występował przeciw ciągłym de- 
ficytom. Długą mowę wygłosił następnie Des- 
chanel. Wyraził ubolewanie, że ostatnia wy- 
bory do parlamentu odbyły się pod hasłem za 
Waldeck-Rousseau lub przeciw niemu, podczas 
gdy rozstrzygsjącemi powinny były być spra- 
wy polityki wewnętrznej i zegranicznej. Oświad- 
czył się za spokojnem postępowaniem w poli- 
tyce,a przeciw rewoluoyi, za przewagą władzy 
państwowej w sprawach kościelnych, przeciw 
wazelkiej reakcy) i przeciw mieszaniu się pań- 
stwa do spraw wiary, wreszcie przeciw mili- 
taryzmowi. Na utrzymanie bowiem siły zbroj- 
nej wydawać musi Francya 547, swoich do- 
chodów, a ten fakt zmusza Francyę do poli- 
tyki kolonialnej. 

Berlin 20 stycznia. W parlamencie nie- 
mieckim toczyła się wozoraj w dalszym ciągu 
dyskusya budżetowa. Sskretarz Thie lmann 
omawiał niekorzystne finansowe położenie pań- 
stwa i przedstawiał konieczność zaciągnięcia 
nowej pożyczki w kwocie 126 milionów marek. 
Blokada Wenscueli wymaga od państwa no- 
wych opłat. P. Scehżdle r (centr.) krytyko- 
wał ostro budżet i przekraczanie przez rząd 
pozycyj budżetowych. Mówca zapewnia, że eni 
on, ani jego stronnictwo nie należą do wrogów 
państwa, ale postępowanie rządu osłabia zna- 
cznie ich radość z przynaleśności do narodu 
niemieckiego. P. Nobńdler wspomniał mię- 
dzy ienemi o niezadowoleniu, jakie wśród lu- 
dności bawarskiej wywarł telegram cesarza 
Wilhoima do księcia regenta z powodn nieu- 
chwalenia przez sejm bawarski 100.000 marek 
ns cele sztuki. Ayi 

Kanoierz Buelow zaznaczył, że nie miał 
zamiaru brać udziału w dyskusyi, lecz zmusił 
go do tego poseł Scbadler sposobem, w jaki 
mówił o telegramie cesarza do księcia regonta 
bawarskiego. Kancierz nie uchyla się od odpo- 
wiedzialności za wrażenie, jakie może osobisty 
manifest monarchy wywrzeć na bieg polityki, 
lecz w tym wypsdkn chodziło o osobistą wy- 
mianę zdań między dwoma monarchami. Tele- 
gram więc wspomniany nie miał wcale oha- 
rakteru aktu państwowego. Monarcha pragnął 
dać wyraz uznaniu osobistemu dla wszystkiego 
co książę regent i dom Wittelsbachów czyni 
dla niemieckiej sztnki. Kanolerz wyraża prze- 
to ubolewanie nad sposobem, w jaki Schädler 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś „Cyganerya*. — We środę ku nczezeniu zjazdu 
uczestników powstania styczniowego prz dstawienie 
popularne „Verbum nobile“, „Wesele“ akt Sci i 
„Halka“ akt lszy. — We czwartek po raz lszy 
„Dyktator“ w 4 aktach z prologiem Jerzego Zu- 
ławskiego.-—W piątek po raz lszy „Monna Vanna“, 
Występ Towarzystwa francuskiego. 

Repertuar Filharmonii lwowskiej. Dziś 
We wtorek Koncert symfoniczny. — We czwartek 
„Wielki koncert filharmoniczny* ze współudziałem 
Stelli Dyez, wiolinistki, i Mieczysława  Grąbczew- 
skiego, artysty opery warszawskiej. 

Repertuar teatru krakowskiego. We wto- 
rek, 27 stycznia „Marya Stuart" Szyllera, — We 
środę „Warszawianka* Wyspiańskiego i „Jesien- 
nym wieczorem* Maskoffa. — We czwartek „Nowa 
Dejanira*, Słowackiego. — W sobotę „Wiele ha- 
lasu o nic“, Szekspira. — W niedzielę „Makbet“, 
Szekspira. — W poniedziałek „Nieboska komedya*, 
Krasińskiego. 


Literatura i sztuka. 


e Stanisław Bełza: „W północnej Afryce“. 
(Com widział i czuł). Wydanie ozdobione 10 świa- 
tłodrukami, Warszawa — E. Wende i Spółka 1908. 

P. Stanisław Bełza wzbogacił juź naszą lite- 
raturę podróżniczą 18 dziełami, z których wiele 
wyszło już w drugiem i trzęciem wydaniu. Obecnie 
daje nam swoje wspomnienia z podróży po półno« 
enej Afryce, mianowicie po Algierze. Sabtelność 
obserwacyi obok Świetnego stylu, to główne zą- 
lety tego dzieła, Nie jest ono przeładowane szczegó- 
łarci jak dziela innych podróżników, choóby na- 
wet Świetnego d'Amicisa, p. Bełza bowiem liczy 
się ze swym  c.ytelnikiem i opowiada mu same 
tylko takie rzeczy, które Bą interesujące i które 
można przedstawić plastycznie. Doskonale zwłaszcza 
uwydatnia p. Bełza w swem dziele walkę dwóch 
kultur na ziemi algierskiej: kultnry europejskiej, 
którą tam zanieśli Francuzi z arabską, zdziczałą i 
egzotyczną. Walka zaś ta odbywa się w obliczu 
pomników trzeciej knltury: starożytnej, rzymskiej, 
sterczących w Batnie i Tingndzie, tych Pompejach 
afrykańskich, jak bowiem wiadomo, ongiś panami 
północnej Afryki byli Rzymianie i wszędzie tam 
znać ślady ich stopy zwycięzkiej, Prześliczne są 
opisy pustyni saharskiej — są one ożywione praw- 
dziwie poetyckiem odczuciem wrażeń. 


Głosy publiczności. 


Ofiary na kościół OO. Franciszkanów w 
Jaśle, złożone O. prowincyałowi we Lwowie: 

Ze Lwowa; N. N. 6 koron, Dwaj księża, 
wstrzymując się od palenia papierosów, Za0eZ0zę- 
dzili na ten cel po 40 K, (80 kor., X. Wład. 
Gryziecki 10, Wł. Wrabec 10, J. Król 10, X, kan, 
prałat Lubomęski 10, X. Albus 20, Gustaw i Ma- 
rya Heitzmanowie 60, Marya Mostówna 1, P. Ster- 
nalowa 20, Franciszka Ciastkówna 8, Zofia Hołób 
4, Bronisława Arendarczyk 2. — Z Krakowa: X- 
Masny 10, Marya Szymczykiewicz 30, siedmioletnia 
Mimi N. 6, taoszozędzone w ten sposób, że sobie 
odmówiła zabawek i łakoci świątecznych, aby daó 
ofiarę na kościół św. Antoniego w Jaśle. 


Część ekonomiczna. 


Zamknięcie kucno na giełdzie wiedeń- 
skiej z dnia 19 stycznia. 
' Akcys kast! Zakł kredyt. 69275, węg. 
Zakł. kredyt. 73800, Angiobanku 275 00, Union- 
banku 54700, Länderbankn 898.50, Bankyerei- 
nu 461-60, Bodenoredit 941-00, Gal. Banku hip. 
58800, Stetsbahny 69400, Lombardy 6060, 
Kol. Elbethal 45400, Północnej 0000, Ozer- 
ulowieckiej 57500, Alpiny 39600, Rima Mara 
nyi 49060, Praskiego Tow. żel. 1634, Fabry- 
ki broni 821/00, Tureckie tytoniow. 83760, Oblig 
węg. indemniz. 9920, Benta majowa 10126. 
Austr. renta koronowa 10180, Węgier. renta 
koronows 99'15, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 97:20, 4°}, Listy Banku krajow. 98 50 
41,*/. Listy Banku krajow. 10200, 4*/, Listy 
Banku hipotecznego 97-00, 4'/,'/, Listy Banku 
hip. 100:86, 6", Listy Banku hipotecz. 11065, 
4%, Gel. Oblig. propin. 9965, 4, Gal. pot. 
kraj. z r. 1893 9875, 4°/, Pot. m. Lwowa 9560, 
Losy turac. 12350, Marki 11710, Ruble 252 50. 
8 Wiedeń 20 stycznie, Na wczorajszy targ Spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rześ, ogó- 
łem 4832 sztuk. W tem było z Galicyi 840, z 
Bukowiny 26 sztuk. Przebieg targu był spokojny. 
Ceny niezmienione.  Niesprzedano 18 sztuk. Wo- 
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 98 sztnk po 
54 do 63, 545 sztuk po 64 do 78, 188 sztuk po 
74 do 78 koron, 9 po 79—88 koron, buhaja 
podtnczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
56 do 70, krowy podtuczone po 54 do 64, bydło 
chude po 40 do 52 kor., wszystko licząc za cen- 
mar metryczny żywej wagi. ! 
3 Z Dyrekoyl kolei państwowych. I. Przy- 
stanek osobowy Domadorf, położony na kolei lokal- 
nej Nieder-Lindenwiese- Barzdorf- Heineredorf w ob 


zo- | tę depeszę traktował. Idea cesarska reprezen- 


tuje najdroższe tradycye narodu niemieckiego ; 
nssze stanowisko w świecie, naszą przyszłosć, 
dlatego powinniśmy trwać silnie „w postano- 
wieniu, by zawsze idei cesarskiej bronić i ją 
SZANOWAĆ. mea 

Wiedeń 20 stycznia. Strejkuje około 2900 
pomocników krawieckich. W ciągn dnia wozo- 
rajszego przyszło do demonstracy! przed pe- 
wnym składem konfekoyi, w którym roboty 
nie zaprzestano. Policya rozproszyła demon- 
strantów. Czterech członków komitetn strej- 
kowego weszło do pewnego warsztatu 1 we- 
zwało pracujących tam pomocników krawie- 
ckich do porzucenia roboty. Policya owych 
ozterech aresztowała i wyduła sądowi pod za- 
rzutem najścia domowego. A 54 

Kilkuset robotników krawieckich, pozo- 
stających bez pracy, wystosowało do Towa- 
rzystwa krawieckiego memoryał, domegający 
się założenia własnego biara pośredniotwe pra- 
oy i wyraziło solidarność ze strejkującymi po- 
moonikami krawieckimi. 

Jaworzno 20 stycznia. Towarzystwo kopalń 
Jaworzyńskich uchwaliło przez cały czas bez- 
robocia, spowodowanego pożarem i wskutek 
tego zalaniem wodą owych kopalń, wypłacać 
2000 robotnikom, pozbawionym pracy, zasiłki, 
któreby ı możliwiły im opędzenie najkoniecz- 
niejszych potrzeb życiowych. i 

Nowy Jork 20 stycznia. Do Biura Reu- 
tera donoszą z Maracaybo, że komendant por- 
tów w St. Carlos oświadczył, iż musiał rozpo- 
cząó walkę, gdyż okręt niemiecki „Pantera“ 
począł strzelać be- żadnego poprzedniego we- 
zwania i bez wręczenia ultimatum. 

Berlin 20 stycznia. Z powodu doniesienia 
„Biure Reutera“ o niepowodzeniu okrętu wo- 
jennego niemieckiego „Pantera“ oświedczają 
tu, że nie ma dotychczas o tem żadnych urzę- 
dowych wiadomości. Prawdopodobnie komen- 
dant okrętu nie mógł zneleźć odpowiedniego 
miejsca w zatoce przy lagunie i dlatego mu- 
siał odpłynąć, nie mogąc przeszkodzió trans- 
portowi kawy kolumbijskiej przez lagunę. 

Ateny 20 stycznia. Nadeszło tu od cesarza 
Wilhelma oficyalne zawiadomienie, Że następca nie- 
mieckiego tronu niebawem złoży wizytę na dworze 
greckim. 

Konstantynopol 20 stycznia. Wczoraj przed 
południem podczas Mezy w katedrze dał ormiański 
elew aptekarski dwa strzały rewolwerowe do or- 
miańsko - gregoryańskiego patryarchy Ormaniana. 
Jeden strzał ranił patryarchę nieznacznie w prawe 
ramię. Sprawcą zamachu natychmiast uwięziono. 
Należy on podobno do komiietn ormiańskiego. 


(Depesze popołudniowe). 


Kraków 20 stycznia. O godzinie pół do 
lżej w południe w sali cechu rzeźników ze- 
brało się liczne grono członków koła miesz- 
czańskiego i starszyzny cechów krakowskich 
celem wręczenia Henrykowi Sienkiewiczowi 
albumu. Po wprowadzeniu Sienkiewicza na 
salę, przemówił przewodniczący koła miesz- 
czańskiego Kosobudzki, wyrażając cześć i 
wdzięczność mieszczaństwa polskiego dia wiel- 
kiego powieściopisarza, który odtworzył tak 
pięknie przeszłość narodu ku podniesieniu du- 
cha obecnych pokoleń. Album oprawne jest w 
białą skórę z emaliowanem okuciem i inicya- 
lemi Sienkiewicza; zawiera ono 26 kart. Na 
wstępie znajdnje się adres koła mieszozańskie- 
go 1 rysunsk Adama Mlaszczyka, ślusarza- 
artysty. Następne karty, przeznaczone dla ka- 


' ¿dego cachu, opatrzone są pieczęciami cechów, 


a niektóre ozdobione są bardzo pięknemi wi- 
nietami, jak np. karta maszynistów kolejo- 
wych, stolarzy, rzeźników, introligatorów. 

Z kolei przemówił Sienkiewicz, dzięku- 
jąc za piękny dar. 

Kraków 20 stycznia. W uroczystości 
wzięli udział syn i córka Sienkiewicza, prezes 
Akademii Stanisław Tarnowski, posłowie Ja- 
worski, Fedorowicz,  wiceprez. Leo, radni 
miejscy, ks. prałat Bukowski, kanonik Ban- 
darski, prezes Sokoła Turski, prot. uniw. Jan- 
czewski i inni, 

Sienkiewicza wprowadzili na salę starsi 
cechów z buławami w rękach i czeladź rzeź- 
nicza z mieczami, strojnymi w kolorowe wstęgi 
i żywe kwiaty. Sienkiewicz zasiadł za stołem, 
na którym złożono buławę cechu rzeźniczego 
i starodawną księgę cechową. 

W odpowiedzi na mowę wygłoszoną przy 
wręczeniu albumu przemówił Sienkiewicz 
w następujące słowa: „Czcigodni i szanowni 
Panowie! Dziękuję wam eałem sercem za tę 
pamiątkę, która będzie dia mnie prawdziwą 
drogocenną perłą, właśnie dlatego, że pochodzi 
od was Panowie, od gorących patryotów, od 
sławnych obywateli Krakowa. 

„Gdy putrzę na te godła, na te znamiona 
na te wizerunki naszych wielkich monarchów, 
utwierdzam się w myśli, że ten Kraków, któ- 
ry w skutek zmiennych kolei losu przestał być 
stolicą wielkiego państwa i siedzibą wielkich 
królów, nie przestał jednak być arką przymie- 
rza między dawnemi i nowemi laty, że wy 
panowie nie przestaliście być stróżami święto 
ści w tej arce zawartej. 

„Po sławnych waszych dziadach i ojcach 
odziedziczyliscie miłość dla Krakowa, tego sła 
wnego grodu i miłość dla narodu csłego i zro» 
zumieliście, ża tak jak drzewo bez korzeni 
wiatr obalió zdoła, tak i społeczeństwo bez 
tradycyi nie ostoi się wcbeo klęsk, które na 
nie spuśó z zewnątrz mogą. Teraz rozumiem 
dlaczego chcecie mię uczcić; nie dla rozgłosu, 
bo o ile rozgłos nie przysparza chwały i do- 


bra narodowi,o tyle jest tylko czczym dymem, |? 


„Ale dlatego, że łączy nas wspólne umi- 
łowanie, że ja na równi z wami zrozumiałem, 
iż życie narodu jest jak łańcuch, z którym 
nowe ogniwa powinny się łączyć z dawnemi, 
że z Wami czcigodni panowie pragnę, żeby te 
ogniwa były nie zawsze te same, albowiem 
już nasz mądry statut wiślicki powiada, że 
każdy wiek przynosi zmienne rzeczy grozu- 
mienie, — ale żem pragnął, by te ogniwa były 
zawsze prawdziwie polskie, aby wyciśnięte na 
nich były te godła, pod któremi wasi ojcowie 
żyli i pracowali, a jak przyszło bronić baszt 
krakowskich, to i gineli. 

„Więc żem te tradyoyę ukochał, za to i 
wasze serca zabiły dla mnie wdzięcznością, 
żem ją uczcił, więc i wy zapragnęliście mię 
uczcić, żem ją podniósł, więc i wy, panowie, 
mnie podnosicie, może nawet nad zasługi, 
Dziękuję wam za to gorącem bratniem sercem 
i z gorącej mej polskiej duszy wypowiadam 
życzenie, aby przyszłość okazała się więcej 
miłościwą królową, by nam przyniosła to 
wszystko, czego nam brak, żeby przyniosła to, 
co przyniosła nasza ukochana królowa Jadwi- 


meree e a A 


szczęście, lepszą dolę, a temu świetnemu mia- 
stu by przyniosła dawną stołeczność, dawny 
rozwój, dawną wielkość i chwałę. Dziękuję po 
raz trzeci z głębi mego serca, z głębi mej 
duszy i kończę okrzykiem: Niech żyje Kraków, 
niech żyją cechy krakowskie!“ 

Odessa 20 stycznia. Dnia 156 b. m. wy- 
buch? bunt w tutejszem więzieniu, w którem 
pomieszozono 600 więżniów. Jakgdyby na da- 
ny znak wszyscy więźniowie równocześnie rzn- 
oili sią wyłamywać drzwi w swoich celach, 
wybijać szyby, niszczyć meble. Wypadłszy na 
korytarze, pouwalniali innych więżniów z cel, 
poczem korytarze zabarykadowali siennikami. 
Straż więzienna dała ognia. Dwóch więźniów 
padło trupem, dwóch raniono. Ponieważ jednak 
położenie było jeszcze grożne, wezwano woj- 
sko, i ono dopiero przywróciło spokój. Naza- 
jutrz wybuchły podobna zaburzenia w więzie- 
nia kobiet. I tu wezwano wojsko, które poskro- 
miło aresztantki; z nich jedną zabito. 

Pekin 20 stycznia. W odpowiedzi na notę 
mocarstw oświadczył rząd chiński, że państwe jest 
zubożałe i nie może pobieraó jeszcze wyższych po- 
datków, Z tego powodu Chiny nie są w stanie do- 
trzymać warunków umowy i płacić odszkodowania 
proszą więc o ulgi. 

„BEE AB. Rim... EEEE OMAAPOZ CTR 
HOTEL GEORGE'A. 

Przyjec ali dnia 20 stycznia, Hr. W. Dzie- 
duszycki z Jezupola. J. Łukasiewicz z Żerawy. 
K. Agopsowicz z Głwożdżoa. A. Jordan z Więcko- 
wic. M, Mokrzycka z Kamionki Str. K, Winnicki 
z Tarad. M, Fränkel z Drohobycza. 


ROTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Plac Maryancki. 
Pierwszorzędny hotel e komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya sg pokojem do śniadań, cw- 
kiernia w miejscu. ~ 
Przyjechali dnie 20 stycznia. G. Wiszniewska 
i H. Kowalewska z Warszawy. N. Olpińscy z Żół- 
kwi. S. Kosko z Podola. J. Schmal) z Wiednia. G. 
Łączyński z Batiatycz. J. Krzysztofowicz z Artaso- 
wa E Obertyński z Udnowa. K. Chwalibogowski 
i H. Piessen z Krakowa, S. Rożecki ze Strzyżowa, 
A. Schneider z Wiednia. Z Klaczyński z Zakli- 
czyna, M. Kimelmann z Leszkowiec. L, Dzierzyński 
z Rożniowa, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Szkowron. 

Lwów — Plac Maryackt 
Przyjechali dnia 20 stycznia, J. Teodorowicz 
z Rnssowa. N. Ostoja Zagórski z Sanoka. Dr. W. 
Chęciński z Odessy. J. Korak z Pragi. A. Link z 
Przemyśla, M. Polański z Kamiennej, W. Polański 
z Rudrik. B. Jorz z Krzywcza. J, Schaffar z Ham- 
burga. M. Smiałowski ze Stojaniec. J, Tauber ze 

Sranisławowa, 


BMBadesłane. 


Iahryba ta uiepochodsi od Redukay|, nie bierze też ons 
za nią nA siebie Źndnej odpowiedzia lności. 


Prof. dr. Szymonowicz 
ordynuje znowu jak dawniej w chorobach uszu, 
nosa | gardła od 8—4 ul. Pańska 4, : 


_ Wszelkie kupony ` 


i wylosowane papiery warto- 
ściowe 
potrącenia prowizyi lub kosztów 


Kantor wymiany 
c. k. upra. gal, akcyjnego 


Banku hipotecznego. 


SEGE "UWE LIG" E E NE 

Berlin 20 stycznia. (Zamknięcie gieidy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryzckie 5585. Spirytus 42 00. 

Paryź 20 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzy procent. renta 9980 Mąka („Fleur de Pa- 
ris*) 29 15. 

Frankfurt 20 stycznia. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 218 75. Koleje pań: 
stwowe 000700 exolusive kupon. Alpiny 00000. 
Disconto 21660. Laura 21900. 


Wiedeń 20 stycznia. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe: 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. zr. 1880 8*/, 268 — 
NB SEE BY SAT 1889 atf, 267.25 
Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k 4°, = 
Uregułow Dunaju zr. 1880 100 z. 5, 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 29/4 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 tr. 
hb) bezprocentowe: 
Bndapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.35, Zakł. 
kred. dia h. i p. po 100 zł. 43800, Clary 40 
zł m. k. 180 —, Połyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 75.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 7800, Ofen 40 zł. 18000, 
Palffy 40 zl. m.k. 178.00, Czerw. krzyża-austr, 
10 zł. 5600, Czerw. krzyża węg. 6 zł. 2840, 
Losy fund. arcyks Rudolfa 10 zł. 70.—, Salma 
40 pł. m. k. 240.—, Pożyczka saleburska 20 zl. 
74.—, Pożyczka St. Genois 40 zi. m. k. 000.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 436.—. 
NE EEEE a EEE 
Lwów 20 stycznia. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. 
Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron —.— do —'—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jaska 
pe 400 kor. 678.— do 581.—. Banku hipotecznego po 
400 kor, 538-00 do 550-00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
o 400 kor. do —'—. Tow. budowy wagonów 
w po 000 koron —:— do 850-—. Banku dla 
bandlu i przemysłu po 400 k. 400— do 42)*—. 


wypłaca bez 


Ruch pociągów kolejowych 
wątny nd fgo maja 1902 roku wsdług osasun Środkowc- 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwewa: 

Z Hrexowa: 2.312, 1-35, 8-40”, 6'10, 8:50, 67601 6.60" 
Z Rzeszowa: 10-26. 
Z Podwołoozysk (na dworzec główny): 3:35, 8-00, 5:86 

10-20%; na Podramoze: 2:20, 7-40, b11, 10708*. 
A-14% na Podsaimowo 
20, 5'40 1 gaer, 


Z Marnopola: H.85% (na dw. gd.); 
Z Orerniowiec: 12:18", 1-45, © 
Ze Stanistawowa: 11'565. 
Ze Btryja: 8'10, 1'10, 4*40, 10'507, 
Z Jenowe 745, 1-28, 9-26, 10'057. 
©schedzą ze Lwowa : 
Do Hrakoma 12-45*,8'30, 2-55, 4*165,8*60, 6309, 11:00* 
De pzez dl 8-80. 
De em : 8'25". 
De Rokwoloszzui s dworca SES z 155, 6:80, 100% 
110%; n Podsemcea: 2-09, 6'18, 9:20*, 1188. 

Do Termzopola: 10-40 s dw: głównegi i 10-57 z Podsamoze. 
Dc Userziuwiee: S'E, 840, 636, 1030, 10:30, 
Do Biunisławowa: 6107. 
Do Stryja: 6'85, 9'00, 8705, 6:857. 
Do Janowa: 515, 1-26, B'15 6:80%, 10:06* 

waga. Pociągi pośpieszne drukowane 64 literam Í 


28, którą niegdyś cechy krakowskie witały | AP pociągi NOGNS OzNAŁONE 30 griandką "Pora te- 
na górze Lasoty, żeby nam przyniosła lepsze. ons liexy się od gods. 6 wieczór do 6 min. 59 Pane, 
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AMERYKANKI 


(Praekład z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 

Włosi cenią wysoko uczucia rodzinne; 
przywiązanie do matki, o ile być może połą- 
czone z szacunkiem, staje się prawie religią. 
Leio nietylko kochał, lecz ozcił swoją matkę. 
Uwielbiał piękność tej szlachetnej twarzy, siłę 
jej charakteru, niewsruszoność zasad. Mieszkali 
razem. Choć jadał na mieście i wieczorów nie 
spędzał w domu, znajdował codzień czas i mo- 
żnośó otrzymania od niej wieczornego błogo- 
sławień:twa. 


znak krzyża zwolna, wymawiając z gorącą wia- 


rą: Dio ti benedica, figo mio ! — Niech cię Bóg 


błogosławi, synu. — Potem mu podawała pię- 
kną rękę patrycyuszki, którą z namaszszeniem 
całował. Była to wymiana najlepszych nozuć 
tych dwojga ludzi. Błogosławieństwo padało 
jak rosa na wzburzone serce młodzieńca, uspo- 
kajało iego nerwy i budziło w nim nadzieję 
szczęścia. 

Dopiero, gdy uzyskał przebaczenie matki, 
Lelo zrozumiał całą doniosłość ustępstwa i po- 
dziwiał własną odwagę, z jaką śmiał sięgnąć 
1 nie. Zdawał on sobie sprawę doskonale z 
„rzyszłego stosunku matki do synowej i wie- 
dział, że nie może być pomiędzy niemi ani 
sympatyi, ani zrozumienia. Ta pewność w wy- 
sokim stopniu osłabiła uozucie zadowolenia i 
trynmfu, do którego, zdawało mu s'ę, ź3 ma 

rawo. Nieraz z narzeczoną rozmawiał o swo- 
jej rodzinie, usiłując jej wytłómaczyó charakter, 
przekonania i dążenia jej członków, ale prze- 
konal się prędko, że treśó niektórych | aż: 
jest dla niej najzupełniej niedostępua. Śmiała 


Życząc jej dobrej nocy, schylał 
przed nią ozoło; a staruszka kreśliła na niem 


PRZEGLĄD z dnia 21 stycznia 1903. 


ści! To wydawało jej się niezmiernie sabawne !| stwa, Amerykanka uczuła nagły brak światła 
Dopiero teraz, gdy poznawał lepiej tę saksoń- | i ciepła; dreszcz przebiegł ją od stóp do gło- 
ską duszę, jasną, czynuą, świetną, energiczną i| wy, umilki wesoły szczebiot i w miarę, jak 
rzutką, Lelo, nie będąc woale myślicielem, za- ! wokodziła na szerokie schody, uderzenia jej 
czął rozumieć całą różnicą jej treści i pojmo- | serca stawały się szybsze. Lelo był zdenerwo- 


wać, jaką jest dusza łacińska. Dla niego było | wany widocznie, Wiedział on, 


że od tego 


to nowam odkryciem, pierwszem spojrzeniem | pierwszego spotkania zależy wiele; nie choisł 
w jej głębię i przeraził się prawie, widząc się jadnak krępować Dory przestrogami: wolał, 


życia. 


ażeby była naturalną ; liczył, że przez to samo 
może się podobać. Lękał się tylko jej bszgrani- 


Pani Verga uprzedziła pannę Carrol, że! cznej otwartości i zbyt żywych odpowiedei. 


w rodzinie Saint-Anna nie lubią Amerykanek, 
i że powinna byó przygotowana na dość chło- 
dne przyjęcie. Ale młoda narzeczona wzruszyła 
tylko ramionami. Pięć milionów posagu było 
silnym fuadamentem jej wrodzonej pewności 
siabie. Niezdolna do zrozumienia instynkto- 
wych niechęci, jakie wytwarza różnica rasy i 
religii, wyobrażała sobie, że jako Łogata dzie- 
dziczka ma zapewnione serdeczne przyjęcie, i 
nie byłaby nigdy zrozumiała siły i znaczenia 
moralnych pobudek, które skłoniły hrabinę 
Saint-Anna do uznania wyboru syaa. Jedyną 
też poważną dla niej kwestyą w tej ceremo- 
nialnej wizycie stanowiła kwestya tualety. Po 
nieskończenie długich naradach przed lustrem 
wybrała wreszcie kostyum jasno-popielaty, przy- 
| brany sobolami, g% odpowiednim toczkiem na 
|głowę. Kiedy w dniu oznaczonym Lelo przy- 
| szadł po nią, wydała mu się bardzo zgrabną, 
elegancką, ale strasznie nowoczesną. Pani Car- 
rol w czarnej sukni wyglądała bardzo dobrze 
i mogła sprawić tylko dodatnie wrażenie. 
Pałac Saint-Anna, gmach, słynny z pię- 
kności i czystości architektury, zajmował jedną 
stronę malego placyku, zapomnianego wobec 
nowych dzielnie, jednego z tych, gdzie jeszcze 
można znależć i odozuć wrażenie ubiegłej prze- 


tak różnym od przyszłej towatzyszki swego | 


chwycać, ale wydawał jej się niesłychanie smu- 


ię głośao na myśl, że ons, Dora, ma zostać tnym i wprost odstręczającym. 


Drzwi otworzył poważnie ubrany służący, 
pełniący obowiązki udżwianiego i lokaja. Hra- 
bia wymienił mu nazwisko pani Carrol, i 
wszyscy troje udali się za nim. W obszernym 
przedpokoju stały rzeźbione ławy starożytne, 
ściany okrywaly stare, odwieczne kobierce, pod 
bogatym baldachimem stały i wisiały pamiąt- 
kowe zbroje rycerzy Ńaint-Anna; następnie 
minęli goście trzy salony w amfiladzie, gdzie 
kanapy, fotele, krzesła stały symetrycznie pod 
ścianami, okrytemi zlotogłowiem i zdobnemi 
w stare obrazy i złocone konsole pod wspania- 
lemi świeroiadłami. 

Wszystkie te rzeczy stare, obce, ciężkie, 
całe urządzenie bogate, ale zimne i sztywne, 
oddziałały przygnębiająco na Dorę. Na progu 
zielonego salonu, w stylu z epoki cesarstwa, 
usłyszała nakonieo swoje imię i znalazła się 
wreszcie w obecności hrabiny Saint-Anna, cór- 
ki jej, księżny Avellina i kardynała Salvoni. 
Pierwsze spojrzenia tych ludzi, tak różnych 
pochodzeniem i duchem, a sprowadzonych ra- 
zem zrządzeniem losu, wywołały wrażenie nie- 
zatarte, 

Hrabina Saint-Anna, w długiej sukni 
lnianej i szerokim kołnierzu koronkowym, wy- 
rzusonym na ramiona, wygiądała typowo, 


dumnie i sziachetnie; jej profil przypominał ' 


stare, rzymskie medaliony; twarz jeduostajnie 
blada, otoczona bnjnymi jeszcze, lekko falują- 


dodawały wyrazistości żywym jeszcze jej o- | święceniu z drugiej strony. 


ozom, a zaciśnięte usta podnosiły kamienną 


— Poświęceniem ? — przerwała żywo pan- 


prawie nieruchomość twarzy. Cierpienia życia | na Carroll, aby przyjść w pomoo matae, która 
nie ugięły tej głowy, wiek nie złagodził wy-, dosyć słabo mówiła po francusku. — O, niech 


razu twarzy; z całej postaci biła przedewazyst- 
kiem nieugiętość i niewzruszoność. 

Kardynsł Salvoni miał wielkepański wy- 
raz prałata-arystokraty. Przepysznie modelo- 
wans jego czoło świadczyło o niepospolitych 
zdolnościnch; oczy, często spuszczone, podno- 
siły się nagle i rzucały spojrzenia bystre; preze- 
nikliwe usta zdawały się strzedz wstrzemięźli- 
wie świętych tajemnic Kościoła, a kwadratowa 
broda nadawała całej fizyognomii wyraz siły 
i przebiegłości. 

Księżna Avellina, donna Pia, znana była 
jako piękność w całym obozie ozarnym. Po- 
równywano twarz jej do Madonny, gdyż miała 
rysy czyste, ragularne, ale na tem się ograni- 
czało podobieństwo; wyraz jej twarzy świad- 
czył o wyrafinowanej, zmysłowej zalotności, 
hamowanej wychowaniem religijnem. 

Kilka spojrzeń wystarczyło Dorze w zu- 
psłności, aby ująć cechy charakterystyczne 
tych trzech przedstawicieli rodziny Naint-An- 
na. Doznawała nieznanego jej wrażenia, że jest 
pod ogniem nieskończonej liczby płomiennych, 
czarnych oczu i to ją krępowało w dziwnie 
przykry sposób. 

Donna Teresa wskazała gościom krzesła 
i po chwili zwróciła się do pani Carroll po 
francusku, przepraszają, że nie mogła złożyć 
jej wizyty. 

— Dziękuję pani — odezwała się ceremo- 
nialnie — żeś przyjęła prośbę mego syna. 
Mam nadzieję, że uasze dzieci będą szczęśliwe. 
ja się tego spodziewam odparła 
pani Carroll. — Mają przecież wszelkie po te- 
mu warunki. 

— Jest to zapewne dla pani wielkiem po- 
świąceniem oddać oórkę ondzoziemcowi ? 


pani sobie tego nie wyobraża! Mama równie 
prędko, jak ja, oceniła przymioty Lela — do- 
dała, rzucając w stronę narzeczonego figlarne 
spojrzenie — i jest pewna, że będzie z niego 
mąż wzorowy. To wystarcza. 

Hrabina wzdrygnęła się pomimowolnie 
usłyszawszy tak poufale rzucone zdrobniałe 
imię swego syna; gniew i duma rozdęły jej 
delikatne nozdrza. 

— I sądzi pani, że jej będzie łatwo przy- 
stosować się do naszego życia i do naszych 
zwyczajów ? zapytała z kolei księżna 
Avellina. 

— O, doskonale! Tak samo, jak księżna 
Branca, margrabina Terrani i inne.. Dawniej, 
przyznaję, Rzym trochę mię przerażał, ale 
dzisiaj — tak wesoły, pełen życia, zupełnie 
kosmopolityczny ! 

Nie można było dobrać bardziej niefor- 
tunnego wyrazu., Lalo spuścił oczy, nastąpiła 
chwila milczenia. 

— Tak, kosmopolityczny...— powtórzyła wre- 
moie cicho donna Teresa — tak kosmopeli- 
tyczny, łe uudzoziemoy tylko czują się su 
u siebie. Staje się też s dniem każdym banal- 
niejszym. 

— Banalnym! zawołała Dora z oburze- 
niem. — Takim nie będzie nigdy! Proszę tyl- 
ko uważaó: jest niby niewielki, a zdaje się 
olbrzymi, nieskończony ! 

Po twarzy kardynała przemkzął błysk 
radości. Z życzliwym wyrazem  spojrsał na 
Amerykankę. 


( Ciąg dalszy nastąpi). 


synowicą kardynała, może Papieża w przyszło- Przestąpiwszy 


Jedwabie z Zurychu 


posiadają światową sławę Najnowsze desenie w kolorach: białym, 
ozarLylu i innych Niezrównany wybór po najtańszych cenach hur- 
townych Ilości na suknie wysyła się na żądanie opłacając przesyłkę 
i cło. Tysiące uznań Pióbki opł Opł. listu wynosi 25h. 
Saidenstoff-Fahrik-Unton 
Grieder & Cie, Zurich 
(Schweiz). 


Adeli 
9. 


M. 8 Dostawcy nadworni 


r BE 


Nowe kursa przygotowawcze 


do egzaminu kwalifikacyjnego dla jednorocznej służby wojskowej 


Intelligenzprifung 


a mianowicie kursa główne i wstępne, rozpoczynają sięw 6 k. rząd, upraw. 


Zakładzie naukowo-wojskowym 


emeryt. rotmistrza 
Adolfa Kornbergera w Krakowie nl. Karmelicka 1. 24 
w dniu 4-go lutego 1903. 

Dla aspirantów, którzy w rokn 1904 zgłaszać się mają do poboru, 

a którzy prawo do jednorocznej służby dopiero nabyć muszą na podstawie 

„egzaminu inteligencyjnego*. jest te ostateczny termn do rozpoczęcia 

nauki Nie należy odkładać jej oa ostatnią chwilę. czyli na taki termin, po 
którym uzup łnienie lub poprawka egzamizu nie są już dopuszczalne. 

Zakład wojskowo naukowy w Krakowie, posiada najlepsze 

siły nauczycielskie, przygotowuje aspirantów w możliwie najkrótszym cza- 

sie, uzyskał od chwili założenia najleps'e rezultaty i może wykazać liczne 

uznania i podzię-owania ogłoszone w dziennikach lub listownie. Dla uczn ów 

zamiejscowych, według wszelkich wymogów pedagogii i hygieny ur.ądzony 

„pensyonat'* znajduja się p d nadzorem rutynowany'h rrefea:ów, pod 

osobistem kierownictwem dyrektora'i pod troskliwą opieką lekarza Zakiadn 

internat posiada czytelnię, zaopatrzoną w iliastrowane dzienniki 

w różnych językach (dla starszych uczniów także dzienniki polityczne) for- 

tepian, gry towarzyskie i t d, oraz własne łazienki. 

Prospekty wysyła natychm'aat i bezrłatrie. 


Dyrekcyą. 


OGŁOSZENIE. 


W krajowej szkola ogrodniczej w Tarnowie rozpoczyna się 
rok szkolny 1903/4 w pierwszych dniach kwietna 1908. 

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie jest: teorety- 
czne i praktyczne wykształcenie młodzieży na ogrodników uzdol- 
nionych do prowadzenia (grodów wiejskich. 

Do szkoły tej może być przyręty każdy kandydat; który: 

1. wykaże się, że przynajmniej 15 rok życia ukończył że od 
był z dobrym postępem obowiązkową naukę w szkole ludowej, że 
jest umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i nienagannych obyczajów; 

2. w terminie przez Dyrekcyę oznaczooym złoży egzamin 
wstępny, służący do ocenienia czyli kandydat jest wogóle dostate- 
cznie rozwinięty umysłowo, ażeby mógł korzystać z nauk w tej 
szkole udzielanych. 

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jednoroczną praktykę 
ogrodniczą, a nozynią zadość powyż wymienionym waruikom, ma- 
ją plerwszeństwo do przyjęcia przed inn; mi. 

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie wynoszą 330 koron ro- 
ognie. Synowie ubogich rodziców mogą być przyjęci na koszt fun- 
daszn krajowego. Każdy wstępujący do zakładu, powinien być za- 
opatrzony w dostateczną bieliznę i dobre buty juchtowe. | 

Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15 marca 1903 
do Dyrekcyi kraj. szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która na żąda» | 
nie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień. 


Karola Bałłabana następca 
Józef Ożmiński 
Lwów, ut. Halicka l. 23 


poloca 


Herbaty chińskie 


zbioru majowego 
z wybornym smakiem i 
i aromatyczną wonią: 
Pól klgr. Congo cesar- 
skia złr. 2. 


a i Z 
w najlepszych gatunkach 
o smaku czystym aroma- 
tycznym w woreczkach 
£34, klgr opłacone do każ- 
dej stacyi pocztowej: 
jCeyion gruboziarn. naj- 


Pół kig. Familijnej xł. 8.) prredn. gł. 10 70 
Pół klg. Melango zl. 4. Ceylon gruboziara. ére- 
Pół kig. Imperial zl. 5.| dnia . . . . zł. 10 
Pół kig. Wysiewek s naj- Cuba b. dobra . zł. 9:60 
lepszych herbat zł. 1 6U. Portorico . zk 099. 
Zamówienia z prowin-|Caravcaa „gł, —. 


cyi uskuiecznia się od-|Ceylon perłowa zł 10-70. 


wrotną pocztą nie licząc, Mocca arabska zł. 10 70. 
. gł. 10:70 


opakowania. Jawa złota . 


Artykuły karnawałowe! 


jako to: 


WACHL ARZE balowe, najnowsze grzebvki, szpliki I ozdoby 
do włosów, DIZEM dęte ot teka MĘSKĄ — PERFUME- 
RYĘ i różne artykuły Toaletowe Wielki wybór nowosci 
poleca firma: 

Magasin au bon Marché 


WŁADYSŁAW CIECHULSKI 


(Kósmarky & Illés Następca) 
we Lwowie, al. Teatralna Nr. 2. dom Kapitulny 


Osobny dział rozmaitych Towarów wysortowanych 
do sprzedania z opustem od 25 do tO pro. 


Kedekior odpowirczie:zy; Wacław Masłowski. 


pz Dora znała go dobrze, usiłowała się za- 


dziś progi starego domo- 


cymi siwymi włosami, brwi áoiągnięta surowo 


Skład płócien Kosczyńskich 
Lwów, Halicka 16. Poleca kom- 
pietne gotowe wyprawy ślubne, 
wraz z pościelą od zł. 200. 


Biuro pracy, Lwów Kamińskiego 6. 
poleca oficyalistów wszelkiej kategoryi, 
oraz dostaicza wszelką doborową służbę 
dworską i miejską, 

Realność piętrowa z ogrodem 
w pobliżu politechriki w najlepszym sta- 
nie, dobrze rentująca się — do sprreda- 
nia. Cena 18/00 zł. Dług bankowy 9000 zł. 
Wiadomości udsieli aiw. Dr. Aleksander 
Schier Lrów, Kopernika 23. 


Poszukuję zaraz 
bony 


na wieś. Zgłoszenia x warunkami i od- 
pisem świadectw nadsyłać io Zarządu 
_dóbr Cygany poczia Łosiacz. 
teoretycznie i praktycznie wykształcony 
i bardzo dobrze polecony poszukuje 
posady Łaskawe zgłoszenia pod godłem 
„Agronom poesta Buszczyn. a= 
i opłatnie rozsyłam bar- 
Darmo GEY inteśpsnjfco broszur- 
ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leczni- 
czym! Warto przeczytać! Żądajcie! 
wyborny miód deserowy kurecyjny 
własna pasieka 6 kig. 6 kor. 60 hal. franco 
Korzeniewiocz em. naucz. |lwanczany. 
w starsaym wieku ġo- 
Ekonom naty, bezdzietny. ob- 
znajomieny we wszelkich gałęsiach go- 


spodarstwa celnego, lnsowego i chmielu | 


poszukuje posady zaraz, posiada doskcnałe 
reterencye. Biuro wywiadowcze $, Po- 
iińskiego Lwów, pasaż Hausmana. 


y Syriusz“, Lwów, ul. 
kawa Bao Maja l. 8. — pół 
kilo 85 ot., 75 ot. i wyżej 

Wina owocowe, javłecznik, konfi- 
tury, marmolady, soki, konserwy, jarzy- 
ny, owoce i t. p. sprzedaje po niskiej ce- 
nie i daje na miesięczne książeczki. Zae 
wodcwe Biuro ogrodnicze, Lwów, 
Hetm-ńska ł. 8 (Hotel Victoria). 


HANDEL 


PŁOCIEŃ | BIELIZNY 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 
poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 
po zł. 1'05, 1:66, 2—, 2:20, 2:50 i 8. 
Koszule z przodami w zakładki pi- 
kowe i fantazyjne zł. 2:50, 8, 8:80, 


8:70. 

Koszule kolor , kretonowe lub z kol. 
pikowemi przodami zł. 250 i 8. 

Koszule kolorowe satynowe po zł. 
2:45. 

Koszule nocne białe, po sł. 1:60 
i 185, ozdabiane na wzór ukraiń- 
skich po zł. 2'80, 2:50 i 2:75. 

Koszule dla chłopaków po zł. 
1:40 i 1:60. 

Półkoszulki s kołnierzami 50 ot. 
bez kołnierzy 85 ot., fałdow. 5U ot. 


Przody do koszul do wszywania 

60, 65 ot. 

Kołnierzyki męskie w przeróżnych 

fasonach tuz. sł. 250, dla chłopa- 
ków zł. 2:10. 

Mankiety tuzin zł. 8:60, 4, 4:50. | 


KALESONY 
po sł. 1, 1-20, 1-80, 1:40 i 170. 
dia SPE rej po zł. 0:95 
31 


Skarpetki męskie tuz. zł 4, 5, 
6, 7:50 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
8 50, 4, $50. i 

Kaftaniki od potu oieńkie i siat- 
kowe (Schweissauger po zł. 0'90 i 1. 

Kamizelki do polowania weal- 
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 

Pończochy do polowania i 
cholewki wołniane bez stóp po 
zł. 1°75, 2, 260. 

Spodnie do kąpieli trykoiowe. 

Oryginalne prof. dr. Jagera 

wyroby z najszlachetnicjszej wełny, 

zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po cenach 
fabrycznych. 

Chustki da nosa płócienne biała 
lub kolor. brzegami tuzin zł. 8, 
3-60, 4:60, i5, imitacya batystowyoh 

sł. 860, 450, 5:75. 

Szelki angielskie od 85 ot. 
Parasole wałn. i jedwabne od sł. 
L-50. 
Woda kolońska 
„Johann Maria Farina Jilichsplatz 4“ 
flakon zł. 0:50, 1, 1:50, 8. 


KRAWATY 
w przeróżnych fasonach. 
Zamówienia z prowinoyi wykonują 
się najstaranniej. 


| we = Wypadki nistonyezne — 
: Obrazy z postępu am 


kostyamów kamiwałwych Na karnawał! 


DLA PAŃ! 
Sortie Echarpes 


jedwabne 


Wachlarze z gazy i zbiór od £ złr, 20 ct, 
ó 
J. ózef Schus ter Rękawiczki „Victoria“ od 1 £0 
Lwów, Kopernika 5 Kapuzy, Pończochy, Biżu- 
d C: i ån» A a 
RE PRO TOME ae dn a UZKI jedyvdhne 
sze użys*anie odświeża zupołzie po 30 ct. od 7.50 do 36 złu. 


za kilo. Nasypy na poduszki metr po ot 
70, 80, 1.20 do 1.50. 


" EF" Otwarto 


w Pasażu Mikolascha 
od ulicy Kretej 
Najnowszy francuski 


Chromo-F otoskop 


— $wiati życie w barwnych 8 


== obrazach plastycznych — 8 
Widoki naftry — podróże — Sło © 
lice świata — Wyprawy nauko- 


poleca 


Biuro dzienników, Pasaż 
Hausmana 9. 


NOWOŚĆ! Na sposób zagraniczny, 
uprowadmła znana firma wyrobów kołder 
i materaców 


Lwów, pl. Maryacki I. 8. 


Rezo 


yy 


l 
| 


ądzenia.. 
”gorzeln. 
NAJLEPSZE 
I NAJTAŃSZE 
„APARATA 
ODPĘDOWE 


i izacyj = 
| Sztuka | nauka — itd. it 


d. ) 
=—Zmiana obrażów 09 EJ 


od 18-go stycznia 


Styrya 


u ® 
Wstęp 10 et. 
Otwarte od LOtej rano do Jótej wieczór. |! 


pz iii EŃ 
i 
i 


austr.pat 07029 wed Fat 14673. 


nb Zalridnia < 
„400 Toborni Kow 


CEERZETECEFA LOTY a 
EEEEPEFEKDJE FE LSUGWGÓCGOGGE 
„WIPO Za 
piriti case P Zakupno losów na ratyll 
ai.-Epśpidpiżsg | Zakupno losów na raty- 
= BEE EE jA g kat oraz wszelkie transakcye bankowe 
I +93 Š 3 = a 1 3 3 $ usknteozniamy jak najkorzystniej. 
i o ERIE F k i CEF: 3 ag Do najbliższych ciągnień polecamy : 
| Z g4" RĘRS BA i EE ' 1 kupon prem. 8*/, losu kred. | g 
EG REPEL piangi ziem. I em. rk: 
E FERFE F KE 4 5 gd z 1 los bazylika (Dombau) E 
2 3 22855 E3 F paS 1 los serbski tytoniowy 5 $ 
EB Ps BESAAŃ > 5.3 F ° H || 1 los Josziv (dobr. sero.) =! 
; PESBNSJ GRASKSZĄ| Główne wygrane: K. 90000, 
— : 80.000, fr. 100000, K. 20000! 
Cena K. 112 w 28 ratach po K. 4. 
4WGD0G0GUEG0GOOBE 0 Natychmiestowe prawo gry po złoże- 
| nu pierwszej raty, najwygodniej prze- 


kazom. Ozeki i gazeta losowań boz- 
płatnie. 


Dom bankowy 
ROHATYNIULAM 
Lwów, BSykstuska 8. 


$ Po cenach 


© redakcyjnych ogłoszenia do wSzyst- 
3 kich bez wyjątku dzienników, 


twowskich , krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, fruncuzkich ect., 
ozasopism fachowych miejscowych, 
zainiejscowycb i gagraniosnych, za- 
mówienin na klinge i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 


Pierawunku 
seręczynowe obrączki 
anpiiki ślubne, srobro stoło: 
we (urzędownie cechowane) 


li Api kompletne wyprawy w kuset- 
jenoga dzienników i ogłoszeń kach oraz wszelkie biżuterye 
Sokołowskiego | poleca Jan Jarzyna 


we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosstorysy gratis. 


jabiłor, Lwów, Hotel 
Europejski. 


BUPAKABERATJ RGCQRERG CUG 


A rzy zmianie roku 


poleca się 
Najstarsze założone w r 1887 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


(dsierławca Sokołowski 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9 


przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wie- 
deńskie dzienniki i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystyczne, żurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc 


sa pusk tualng dostawę własnymi kolporterami, Czasopisma beletryatyczne 
ilustrowane i żurnale mód wysyła się także na prowincyę, również przyj: 
muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach. 


Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzeduje numerami pojedyń- 
czymi tego samego dnia do wpół do jedena- 
stoj wieczór. 


Papier z fabryki Czerlańskie). 


Pytanie to nasuwsło myśl logiczną o po- 


Tadeusz Górski |% 
©000003066000 |. 
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a r 
Oddział towarowy 3 
Lwowskiej Filii F- 

Banku Galic. dla handlu i przemysłu -i 
WE LWOWIE - 


dostarcza wyborowy węgiel kamienny H 
z pierwszorzędnych krajowych i gór- E 
noszląskich kopalń franco do każdej 
stacyi kolejowej i przyjmuje zlecenia w biurze 
swem we Lwowie ulica Jagiellońska 
1.31 a na węgiel krajowy także przez 
swycł zastępców p. p.: 

A. Kaczorows 'ego w Rzeszowie. w 
R Wilhelma Arnoida w Stanisławowie. | 
; Dawida Tannenbaum w Przeworsku 

J 


E 
(AECA OSN OEN AON AN AEN E N O RA) KKA GEN ON A R T R A A 
E a T 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, ramiejsco- 
we, wiedeńskie. zagraniczne, tygodniki, iłuatracye 
artystyczne, pisma humorystyczne. mody, żurnałe, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub 
wysyłką na prowincyę, po cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników i ogłoszeń dokolowskiego 
Lwów, pasa Hausmana 9. 
MY- Ogłoszenia do wi“ ystkich pism najtaniej. ~% 
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Zaproszenie do przedpłaty na 
1903 r. 


ÑOWOŚCI MUZYCZNE” 


Miesięcznik nutowy na. fortepian z hezpłatnym dodatkiem literackim 


pod redakcyą Zygmunta Noskowskiego. 

Dział nutowy obrjmuje wszystkie rodzaje twórczości muzycznej swojskich 
i zagarnicznych kompozytorów, to jest wyjątki s oper, utwory kłasycene, 
salonowe, do tańca i na 4 ręce. 

Czasopismo daje rocznie 200 stronic nut dużego formatu, warto- 
ści w handlu księgarskim przeszło rb. 25. 

W roku 1903 „Nowości Muzyczne* drukować będą utwory forte- 
pianowe, nagrodzone na ogłoszonym przez redakcyę konkursie imienia 
Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów. 

Program działu literackiego : artykuły muzyczno-pedagogiczne, spra- 
wozdania ze sceny i estrady, biografię artystów, kronika muzyczna, ilu- 
stracye i odpowiedzi od redakcyi. r 

„Nowości Muzyczne“, przy współpracownictwie powag artystycznych ` 
mają za główne zadanie : obok rozwoju twórczości swojskiej muzy, obro- 


ng interesów naszych muzyków na każdem polu ich działalności. 


Prenurmeratawynmosi: 
We Lwowie i na prowincyi z przesyłką poczłową: 


Kwartalnie 4 korony — Półrocznie 8 koron — Rocznie 16 koron 
Numer pujedynczy 1 korona 40 hal. 


Enspedycya dla Lwowa i Galicyi : 


Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Rasmana 9. 


UWAGA. Nowo-przybywający abonenci, którzy wniosą roczną przed- 
płatę na „Nowości Muzyczne“ przed Nowym Rokiem, otrzymają bezpła- 
tnie trzy poprzednie zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron. 
Warszawa, Warecka 15. 


Koza 
cen biletów kolejowych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca- 


© 
Zmiany 
łej Austryi i zagranicę podaje 


KURYER KOLEJOWY 


Do nabycia: 
Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9, 


oraz w księgarnisch i trafkach. 


Z drukami B. Winiarza. 


